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Zaproszenie do przedpłaty.

W p ł a t a  na „GAZET? KRAKOWSKĄ'
w y n o si:

W miejscu kwartalnie w. a. złr. 2 50
„ miesięcznie „ „ „ 1 —

Z przesyłką kwartalnie „ „ „ 3 —
„ miesięcznie „ „ „ 1 20

Prenumerować można z początkiem  
każdego miesiąca a nawet każdego dnia 
miesiąca.

W celu ustalenia nakładu prosimy 
o w czesne nadsyłanie przedpłaty.

Lwów 31 marca.

Ja k  w historyi biblijnego Józefa, po sie
dmiu latach  żyznych następuje siedm la t 
nieurodzaju i g ło d u , tak  też i u n a s , po 
obawach , trw ogach i nadziejach , w yw oła
nych prawdopodobną, ja k  się zdawało w ojną 
z Rosyą, owładnęło wszystkimi przekonanie, 
że „alles wird beim alten bleibenu.

Zacząwszy od nam iestnictw a i wyższych 
sfer wojskowych, a skończywszy na „całkiem  
ipojedynczych“ śm iertelnikach „ex genteu go
spodarzy, handlarzy, koneeptspraktykantów  
i t. d. wszędzie panuje z tego powodu n ie
opisany riJubel“‘, bo doszliśmy już do takiego 
stopnia zaślepienia i braku przezorności po
litycznej, że nie zdolni naw et jesteśm y po
m yśleć o przyszłośc i, lecz obrachowujem y 
wszystko tylko na dzień dzisiejszy, a nie 
rozumiemy, że im dłużej nieunikniona wojna 
z Rosyą odwlecze s i ę , tern mniej będzie 
praw dopodobieństw a, aby doprowadziła bo
daj do względnie dla. nas pomyślnych n a 
stępstw .

Nie myślę bynajm niej rozwodzić się tu  
nad sm utnem i a bardzo licznemi objawami 
usposobienia naszego galicyjskiego społeczeń
stwa, k tóre  wyszły tak  jaskraw o na jaw  
w chw ili, gdy obawy wojenne były  na po
rządku dziennym , lecz ograniczę się tu  na 
skonstatow aniu , że obawy te zniknęły obe
cnie ja k  k am fo ra , oraz na zawiadomieniu 
W as, że dbałe o spokój nasz Nam iestnictwo 
posunęło swą pieczołowitość tak  daleko, że 
dało prokuratoryi po lecen ie , aby konfisko
w ała nielitościwie w szystkie dziennik i, któ- 
reby zam ącały ten błogi spokój bodaj naw et

przypom inaniem  nam starej rzym skiej, a wiel
ce m ądrej zasady vsi vis pacem para helium“.

To też za tę  prawdziwie ojcowską troskli
wość tych, którym  Bóg dając urząd, dał też 
niew ątpliw ie i ro zu m , należy się wyrazić 
wdzięczność naszą bez granic; przedewszyst- 
kiem  zaś winniśmy tu  skonstatować, że ja k  
zawsze i w szędzie , tak  też i w razie obe
cnym m ądre i rozumne to rozporządzenie 
zawdzięczamy jedynie  nigdy niezmordowanej 
energii i inicyatyw ie samego p. Nam iestnika. 
Ponieważ zaś rząd  nam  sprzyja a p. N a
m iestnik czuwa nad nami z czujnością żu
raw ia „zwiastującego wiosnę" i podającego 
nam  wiecznie zieloną gałązkę oliwną, śpijm y 
więc dalej spokojnie i z czystem sumieniem, 
bo kto ś p i , ten  z pewnością nie grzeszy, 
a kto nie m yśli, ten  zwykle cieszy się po- 
żądanem  zdrowiem i m a wszelkie szanse do
stania się do królestw a niebieskiego.

O czyw iście, że w obec pewności u trzy 
m ania pokoju możemy mieć także i tę  drugą, 
a jeszcze więcej radosną pew ność , że rzą 
dzący nami obecnie tak  św ietnie R odak 
nie będzie m iał potrzeby wypuścić z silnej 
swej dłoni lejców krajowego rydw anu, k tóre- 
mi w łada z mistrzowstwem prawdziwego 
sportsm ana, i żaden parw enjusz lub też 
co nie daj B o ż e , farm azon - pa tryo ta  nie 
zajmie jego kurulskiego k rz e s ła , i nie bę
dzie turbow ać nas jakiem iś przew rotnem i 
myślami o przyszłości i konieczności praco
wania nad je j zapewnieniem.

Niech więc będzie za to wszystko chwała 
P an u  na wysokości a pokój ludziom ... ubo 
gim d u ch em , my zaś przejdźm y do innych 
mniej nerw y drażniących rzeczy. P o  świe
tnych zabaw ach, tea trach  am atorskich, rau 
tach na czesc D eotym y, i t. d. dzięki którym  
bawiono się we Lwowie podczas wielkiego 
Postu  daleko lepiej niż podczas zapust, dziar
ska we wszystkich nie rycerskich rzem iosłach 
młodzież nasza, odetchnąwszy swobodnie po 
trwodze jak ie j je j niedawno widmo wojny 
nabaw iło, gotuje się obecnie do nowych za
pasów i sukcesów na ślizkich posadzkach 
salonowych, gdyż św ięta W ielkanocne i cały 
K w iecień ma tu  być jednym  szeregiem  no
wych zabaw i balów. Po karnaw ale zimo
wym i P o śc ie , podczas którego mało m y
ślano o em blem atycznem  posypaniu głowy 
popiołem, lecz natom iast posypywano ją  na
der hojnie pudrem  i polewano pachnidłam i, 
nastąpi więc we Lwowie d ru g i, tak  zwany 
w tutejszym  salonowym żargonie „zielony 
karnaw ał", a stare nasze przysłowie „choć 
bieda to ńoc" znajdzie codzienne zastosowa
nie , co posłuży za wymowny dow ód , że 
i niem ieckie przysłowie „ Wenns dem Esel

wohl ist, so geht er aufs Eis tanzen“ nie je s t 
także pozbawione słuszności.

Pom iędzy gospodarzami naszymi panuje 
także nadzwyczaj różowe usposobienie, bo 
w edług autentycznych wi domości nadcho
dzących z rozm aitych stron k ra ju , stan  po
siewów zimowych pozwala spodziewać się 
doskonałego u ro d za ju ; a ponieważ od uro
dzaju zależy u  nas także większy lub m niej
szy ruch w handlu i rękodziełach, panuje 
więc na całej linii dobry hum or i nadzieja, 
że w roku bieżącym  lepiej się nam  dziać 
będzie niż w poprzednich. W praw dzie dawno 
już ktoś pow iedział, że w Głalicyi „na wio
snę nadzieje rosną, przyjdzie zim a nic nie- 
m au ; ale my w tej chwili o tem  nie m y
ślimy, bo zaczynamy w ogóle mieć to prze
konanie , że wszelkie myślenie je s t rzeczą 
n iepo trzebną, a przytem  wraz z wiosną 
i wiosenną zielenią pozieleniało też nam 
nagle, nie tylko w sercach ale i w głowach.

W  przeciągu czasu, k tóry  ub ieg ł między 
ostatnim  mym listem  i obecnym, Lwów, a 
raczej kraj cały poniósł ciężką, niepow eto
w aną stratę przez śm ierć zacnego, powsze
chnie szanowanego i niew ątpliw ie zasługu
jącego na cześć narodu A lfreda Młockiego, 
który zmarł tu  w ubiegły Poniedziałek  w 78 
roku  życia. Szczegółowy życiorys niebosz
czyka, którego całe życie było jednem  p a 
smem prac i ofiar dla Polski podały już pi
sma codzienne, i dla tego zbytecznem by 
było powtarzać go tu ta j. Powiem więc ty l
ko, że ś. p. A. Młocki był w czasach n a 
szych, w których nik t nie ma ani zasad 
w ybitnych, an i ideałów, w któreby wierzył 
i do urzeczyw istnienia którychby dążył, czło
wiekiem rzeczywiście w yjątkow ym , gdyż od 
zasad, k tóre w yznaw ał, nigdy nie odstąpił 
na włos jeden  ani na jedną  chw ilę; w ierzył 
w Polskę zawsze jednako i niezłomnie, a 
ja k  za m łodu niósł dla niej życie w ofierze 
na polu bitw y, tak  też w latach podeszłych 
całe jego  m ienie było zawsze na rozporzą
dzenie każdej pracy, m ającej pośrednio lub 
bezpośrednio dobro Polski na celu. J a k  k a 
żdy człowiek zasad, tak  też i nieboszczyk 
był w życiu publicznem bezwzględnym  i nie 
mógł zrozumieć, a tem  mniej nagiąć się do 
naszej obecnej polityki u ty litarnej i zapom i
nającej n iestety , bardzo często o tem , że 
są zasady i dogmaty narodowe, od których 
nie godzi się odstąpić ani na chwilę, naw et 
za znaczne chwilowe korzyści.

Z m arły  był dem okratą czystej wody ze 
szkoły centralizacyi tow arzystw a dem okra
tycznego, i do chwili zgonu swego nie prze
stał w ierzyć, że praw dy przez to tow arzy
stwo wyznawane są jedynie dla narodu zba
wienne, i że środki, którem i ono działało,

mogą jedynie  doprowadzić Polskę do wy
zwolenia. Rok 1848 wraz z jego zasadam i, 
ideałam i i m etodą działania były dla ś. p. 
A. M łockiego alfą i omegą całej m ądrości 
politycznej, i w tych zasadach i ideałach 
zaskrzepł on zupełnie, nie chcąc naw et uznać, 
że od tego czasu cała postać św iata się 
zm ieniła, i nierozum iejąc, że zmiana ta  zmu
sza i nas do szukania innych sposobów i dróg 
dla dopięcia zawsze jednego celu.

W idząc, że wszystko idzie nie po jego 
m yśli, nieboszczyk usunął się od czynnego 
udziału  w szerokiem  życiu publicznem , a na
w et w padł w pewnego rodzaju pesymizm, 
pod wpływem  którego potępiał często zbyt 
ostro i niespraw iedliw ie społeczeństwo spół- 
czesne, ludzi i k tórzy mu przewodzą. Ale pe
symizm ten  nie doprow adził go ja k  wielu 
innych do bezczynności i tak  wygodnego 
oddania się swoim w łasnym  interesom , lecz 
popchnął go tylko do pracy na innej skro
m niejszej drodze, na drodze cichego w spie
ran ia  radą i hojnym datkiem  każdego przed
sięwzięcia zacnego i patryotycznego, i to 
wsposób prawdziwie ewmngieliczny, gdyż u 
niego lewica nigdy nie widziała, co praw ica 
czyniła.

W e Lwowie z pewnością nie ma jednego 
stow arzyszenia, ani jednej pracy publicznej, 
do k tórejby  zm arły nie przyczynił się zdro
wą radą i funduszem, ta k  też ja k  nie ma 
jednego człowieka, znajdującego się w nie
doli, k tóryby udawszy się do niego, nie zna
lazł pociechy i skutecznej pomocy. To też 
żal powszechny tow arzyszył do grobu ś. p. 
M łockiem u, żal tem  szczerszy i głębszy, że 
nik t go zastąpić nie potrafi; a pogrzeb jego, 
w którym  wzięły udział tłum y nigdy nie 
widziane we J^wowie, i złożone ze wszyst
kich w arstw  społecznych, bo tym razem  nie 
tylko arystokracya, ale naw et żydzi do nich 
się przy łączy li, świadczył w ym ow nie, że 
miasto nasze um ie uczcić prawdziwą zasłu 
gę, ofiarność i cnoty obyw atelskie ludzi, szcze
rze kraj kochających, i dla niego p racu ją
cych. X . W.

S ilj militarne Niemiec i A istro -W p r  
jrzeciw R o g i

II.
(Dokończenie) ,

Podstaw a strategiczna do ruchów zacze
pno - odpornych przeciw Rosyi opiera się na 
następujących punktach :

Królewiec, którego roboty fortyfikacyjne 
prowadzone były przez lat 40, otoczony zo-

BOHDAN ZALESKI.
przez

^ G A T O N A  jJ lL L E R A .

(Dokończenie).

Rewolucya 1848 r. i nadzieje, jakie dla 
Polski obudziła, wyprowadziły Bohdana z do
mowego zacisza na szersze pole pracy poli
tycznej. W Paryżu należał do narad rodaków, 
i nazwisko jego spotykamy dość często w ów
czesnych dziennikach emigracyi. Gdy Józef 
Zaleski, jako wojskowy, udał sie w Poznań
skie, ażeby z orężem w reku służyć krajowi 
w powstaniu przeciw Prusakom , — Bohdan 
jako były poseł, udał sie w charakterze re 
prezentanta sejmu 1831 r. z dehgacya pol
ską na pierwszy słowiański Zjazd w Pradze.

Jako członek „Towarzystwa historyczno- 
literackiego," w Paryżu brał i dotąd bierze 
udział w jego pracach również był i jest 
czynnym w „Radzie szkoły polskiej na Bati-

W kilku historyach literatury wyczytaliśmy 
wiadomość, iż Bohdan był dyrektorem tej 

lest to wiadomość mylna, — dyrea-
S ;  tej d *  w
szewski W  Krainski, —  P° ™  za» nastą- 
p il  ̂ Stanisław Malinowski, dotąd jeszcze Sp „ .

niający obowiązki dyrektora. Bohdan zasiada 
w Radzie szkolnej, co jest zupełnie inna 
rzeczą.

Gdy w r. 1853 um arł Alojzy Biernacki, 
prezes Rady Szkolnej, wzywany zaś na jego 
następcę Adam Mickiewicz, dotychczasowy 
wiceprezes, ustąpił miejsca Drowi Sewery
nowi Gałęzowskiemu, — radę szkolna pod
ówczas składali: Adam Mickiewicz, Antoni 
Hłaszniewicz, Eustachy Januszkiewicz, Teofil 
Januszewicz, Karol Sienkiewicz, Józef i W ła
dysław Ordęgowie, Ludwik Wołowski, Feliks 
Wrotnowski i wreszcie Bohdan Zaleski, — 
który dotąd jest członkiem tej nadzorczej 
w szkole Batiniolskiej instytucyi. *

W  roku 1859 Zalescy przenieśli sie z Fon
tainebleau do Paryża dla edukacyf dzieci, 
i dom ich sta ł się miejscem zebrań dla to 
warzyszy tułactwa, — w roku zaś 1861 i na
stępnych, wielu z młodzieży, których w y p a d k i  
w kraju wydaliły za granicę, znaleźli w nim 
czynną pomoc, dzięki staraniom niestrudzonej 
w dobrych zabiegach Bohdanowej.

Wypadki o których mowa, rozradowały 
Bohdana. Kierunek ducha narodowego jaki 
się w nich objawił, wzniosły, chrześcijański, 
odpowiadał w zupełności ideałom, jakie opie
wali wasi poeci. Starając się wedle możno
ści być pomocnym krajowi w jego olbrzy
mich zapasach z najazdem, — jednocześnie 
ujął zapyloną lutnię i nowemi dźwiękami jej 
strun rozgrzewał serca swoich ziomków.

Pieśni Bohdana napisane pod natchnieniem 
powstania 1861— 3, opiewające sławę jego 
bohaterów, należą do najpiękniejszych. Zebrał 
je w jedną całość i pod ty tu łem : „ O r a t o 
r i u m  W i e c z n e "  wydał w 1865 w Pozna
niu u Zupańskiego. Był to łabędzi jego 
śpiew, —. wprawdzie jeszcze i teraz kostnie
jącą od starości ręką potrąca struny, lecz to 
co dusza jego miała najwznioślejszego i naj
głębszego, uczucia religijne i narodowe, wy
śpiewał z całą jeszcze niestrudzoną świeżo
ścią głosu w tem ślicznem Oratorium, które 
ofiarował swojej żonie jako wydumane przy 
jej sercu, w żałobie wielkiej lata tysiąc ośm- 
set sześćdziesiątego czwartego.

Karol K rólikow ski, księgarz w Paryżu, 
w roku 1862 korzystając z rozbudzonych w na
rodzie uczuć, wystąpił z projektem  założenia 
na emigracyi „Stowarzyszenia Podatkowego," 
w celu niesienia pomocy wysłużonym synom 
Ojczyzny. Proj ekt był dobrze przyjęty. -  
, J  -! ^ za  ̂ tymczasowy, którego prezesem 

Bohdan, przeprowadził dobrowolne opo
datkowanie tułaczów. Gdy ju" stowarzyszenie 
stanęło na silnej podstawie i zamieniło się 
na instytucyę „Czci i Chleba," zaufanie współ - 
tułaczy, powołało Zaleskiego na prezesa ca
łego towarzystwa.

Przyjęcie i wykonywanie obowiązków P re 
zesa zaliczamy Bohdanowi jako jed n ą  z naj
ważniejszych zasług jego publicznych. Towa
rzystwo „Czci i Chleba," liczy dzisiaj dwie

ście kilkadziesiąt tysięcy franków kapitału 
żelaznego; z podatków zaś stałych i ofiar 
jednorazowych wypłaca weteranom z 1831 r. 
pensyjki m iesięczne; jednorazowe wsparcia 
i pensye od krzyżów virtuti m ililari. Wzięło 
ono na siebie obowiązek, który należy do ca
łego kraju i wykonywa go z wielką sumien
nością. W spierając wiek sędziwy tych, któ
rzy walczyli za niepodległość Ojczyzny, wraz 
z chlebem oddaje im cześć zasłużoną i tem- 
samem utrzymuje wysoko sztandar narodu 
polskiego w ogólnym szacunku i w miłości.

Rok 1864 przyniósł wielką żałobę Bohda
nowi, — nietyłko bowiem zasmucił go upa
dek powstania, który wywołał powszechną bo
leść, lecz prócz tego stracił w tym  roku naj
lepszego swojego przyjaciela, opiekuna i brata, 
Józefa Zaleskiego. W kilka la t potem nie
mniej bolesna strata go dotknęła. W styczniu 
1868 r. um arła w Hyeres Dyoniza z Iwa
nowskich Poniatow ska, która była ową Zo- 
ryna w młodości opiewaną, przez całe zaś 
życie przyjaciółką wierną i opiekuńczą sio
strą i „rozmodlonym aniołem w bólach i tę 
sknotach na jego Tebaidzie tułaczej."

W miesiąc potem, um arła ukochana jego 
żona. W racając z Hyeres, dokąd ją  był chorą 
wraz z córką chorą odwiózł dla łagodnego 
klimatu, zatrzymała się w St. Etienne, gdzie 
ją  m iał leczyć Dr. Feliks Michałowski i tam  
Bogu ducha oddała (23 lutego 1868).

W ostatnich latach nowe ciosy<Sffl8łły na

S M r
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sta ł  w najnowszych czasach trzynastom a for
tami ; okoliczne miejscowości,  porty i wy
brzeża zaopatrzone zostały również fortyfika- 
cyami i zamknięte Wierzycami pancernemi, 
a nadto cieśniny utworzone w tych okolicach 
przez rozliczne jeziora utrudniają  nadzwyczaj 
wszelką operacyę, ścieśniają ruch kolumn nie
przyjacielskich i narażają je  na  częściowe 
zniesienie.

Na przerobienie fortyfikacji Gdańska użyto 
15 milionów marek z kontrybucyj francus
kich —  Ob e te  fortece, uzbrojenia okoli
czne, portowe i nadbrzeżne panują nad całą 
tam tejszą o k o l ic ą , a w szczególności nad 
dolną Wisła i N iem n em ; mosty kolejowe są 
tu  również fortyfikowane.

Podobnie jak  Królewiec zamieniony został 
także i T o ru ń  na silny obóz oszańcowany; 
Środek fortecy uwieńczony je s t  na lewym 
brzegu W isły  trzema, na prawym brzegu p ię 
cioma f o r ta m i , których koszta budowy wy
niosły 15 milionów m arek. — Oprócz ważnej 
linii Wisły nastręcza także spławna rzeka 
Drwęca sposobność do częściowego znoszenia 
posuwających się kolumn nieprzyjacie lskich; 
na lewym zaś brzegu Wisły rozciągają się 
b agna  Noteci,  które ciągną się aż do P o 
znania. Armia rosyjska narażoną by tu  była 
ciągle na ataki flankowe i mogłaby tylko 
w tym  razie posunąć się dalej na zachód, 
gdyby zdołała  trzym ać tuta j przeciwnika na 
wodzy przewaźnemi siłami.

F orteca  Poznań leży na linii marszu m o
skiewskiego na B e r l in ; posiada ona wieniec 
z 11 fortów, k tóre  kosztowały 21 milionów. 
Obejście tej fortecy je s t  bardzo u tru d n io n e ; 
z W arszawy prowadzą do Poznania trzy do
bre  d rog i,  inne są złe.

Forteca  K ostrzyń  nad Odrą posiada ró 
wnież oszańcowany obóz w obrębie 6 fortów, 
k tórych koszta wyniosły 6 mil. m a r e k ; w po
łączeniu z Szczecinem, który fortem „ P ru s y “ 
został-  wzmocniony i w połączeniu z Odrą, 
tworzy K ostrzyń osta tn ią linię obronną przed 
stolicą. —  Kostrzyń, mając przed sobą na 
południu  Sprewę, flankuje m arsz nieprzyja
ciela posuwającego się od Górnego Szlązka.

Cała w ogóle wschodnia granica Niemiec 
przedstawia się jako wyborna, silna, prawie 
niezwyciężona szachownica w o jenna , która 
daje strategikowi idealną podstawę do licznych 
pewnych i śmiałych ruchów strategicznych, 
i je s t  wyborną podstawą do działań zacze
pnych.

P rz ec h o d ząc  do ro zpa trzen ia  się w  po ło 
żen iu  s tra teg ic zn e m  m onarch ii  aus tro -w ęg ie r -  
skiej pisze Allg. Z t g :

K ra k ó w  po zaborze  w ro k u  1846 u fo r ty 
f ikowany zos ta ł  w edle  ówczesnego s ty lu  i 
o trzym ał  w  nowszych czasach  w ysun ię te  for
ty  i inne je szc ze  wzm ocnienia, n ad  k tórem i 
obecn ie  p racu ją ,  gdyż po trzebne  k re d y ta  
zos ta ły  dopiero te raz  n iedaw no  uchw alone  ; 
K ra k ó w  z a k ry w a  W i e d e ń , T a t ry  i wąwóz 
pod J a b ło n k ą ,  zabezp iecza  w ym arsz  z M ora-  
wii i j e s t  b ram ą  w chodcw ą w  g ran ice  K ró 
les tw a polskiego. P o n iew aż  część P o lsk i  l e 
żąca p rzed  granicami S z lązka i p rzed  K r a 
kow em , j e s t  obfita w wody, les is ta ,  m a  ko- 
m u n ik a cy e  u t r u d n io n e , a  nad to  z pow odu 
w ęższych  torów  na  ko le jach  żelaznych w 
K ró les tw ie ,  m u s ia ły b y  być  w szys tk ie  przy- 
p rzyw ozy  z R osy i w  W a rsza w ie  p rz e ła 
dow yw ane,  w ięc  ju ż  d la  sam ych  p rzeszkód  
i opoźm eń w  dowozie po trzeb  w ojennych 
dozna łby  m osk iew sk i m arsz  w ielkiej zwłoki.

W e  wschodniej Galicyi p ra c u ją  od o s ta t 
n ic h  k i lk u  la t  n a d  fortyfikacyam i P rz em y ś la ,  
k tó ry  za s ła n ia  linią w y m arszu  w ęgiersk iego; 
zaś  na  flance z a k r y w a ją  pozycyę au s t ry a ck ą  
b ag n a ,  k tó re  c iągną się n a  w schód aż do 
S try ja ;  również zas łan ia ją  tę  pozycyę  S an  i 
D n ies tr .

A u s t ry a ,  je że l ib y  m ia ła  b y ć  sk a z a n ą  w y 
łącznie  n a  obronę, o tw a r tą  j e s t  zupe łn ie

w w schodniej c z ę ś c i ; j e d n a k  m arsz  m osk iew 
ski p rzez  lesiste  K a rp a ty  w tych  s tronach 
u sku teczn iony  m ó g łb y  być  od P rz em y ś la  
dopadn ię ty  i Tozproszony. N iem niej ko rzy
stne są  stosunki w środku  i za łu k ie m  K a r 
p a t  ; bo W ę g r y  pos iada ją  tu ta j  k i lka  dobrych  
w ew n ę trz n y ch  linii, k tó re  um ożliw ia ją  opa
dnięcie  w iększem i siłam i kolum n n ie p rz y ja 
c ielskich, debuszu jąeych  pojedynczo  z w ąw o
zów gór. Z re sz tą  zan im  M oskale sforsują 
linię K a rp a t ,  b ę d ą  ju ż  i N iem cy  w m ożno
ści rozpocząć dzia łan ie  zaczepne . P ru sk i  
ru ch  zaczepny  ku  wschodowi zniewoli Mo
ska li  do opuszczenia  wschodniej Galicyi.

N a  tern kończy  a u g sb u rg sk a  Allg. Ztg. 
swój czysto m il i ta rny  pogląd. W ie śc i  poko 
ju ,  j a k i e  obecnie  zaw sta ły ,  w s trzym ały  j ą  
■widocznie od nacechow an ia  politycznych 
czynników, ja k ie  przy  s ta rc iu  z R o s y ą  w e j
dą w  grę,  a  z k tó rem i n ie ty lko  po lityka,  
a le i s t ra teg ia  m usi  się liczyć.

J e d n ą  ty lko uw agę  rzuca  w  końcu  Allg. 
Z tg . o p a r tą  n a  b ad an iach  h is to ryków  (Sza- 
f a r z y k a , D e la m r re  i innych),  że M oskale 
nie są czysto s łow iańskiego pochodzenia, 
lecz m ieszańcam i z r a są  m ongolską,  k tó ra  
przez 400  la t  tu ta j  panow a ła .  S am aż nazwa 
stolicy p ań s tw a  M oskw a-M oksa  —  M ask i oz
nacza  w ję z y k u  tu rań sk im  siedzibę głównej 
hordy .  I  z tym i to R osyanam i,  w ed le  uk az u  
chce Moskwm zam algam ow ać  R usinów  nadto 
zaś  p rzyzna je  się do łączności ze S łow iana
m i po łudniow ym i, ażeby  m ieć  ty tu ł  do zwię
k sz en ia  swojego b a rb a rz y ń sk ieg o  im perium .

Listy z Włoch.
i .

(Dokończenie).

Zdaje m i się, iż wszystkie te uwagi t ł u 
maczą jawnie i wyczerpująco ową doniosłość 
i znaczenie tak  zwanej kwestyi Rzymskiej,  
stwierdzając bardziej przekonywająco, niż znane 
przysłowie, umieszczone przezemnie na  w stę
pie listu, dla czego, pisząc do W as z Włoch, 
nie mogę inaczej, jedno na Rzym skierować 
drogi mojej, zacząć od Rzymu i sprawy jego, 
zanimbym m ógł o innych drobniejszych, bie
żących rzeczach wam donieść. K to sprawy 
tej i obecnego stanowiska I ta l i i  wobec niej 
nie pojął, kto na to nie baczy, rozprawiając 
o Włoskiej polityce i stosunkach, ten i zbyt 
powierzchownie rzecz traktować musi,  i naraża 
się. bądź co bądź niejednokrotnie na fałszywe 
rozumowania i sądy. Je s t to  skreślając gmach 
jak iś ,  jego wartość i zalety, ograniczać się 
na drobnych zdobiących go sprzęcikach luź
nych cząstkach, nie zważając bynajmniej na 
fundamenta, mury, pozycyą; od której 
powietrze w m m  i warunki zdrowia miesz
kańców' zawisły.

Lecz znaczyż to, abym m ia ł zamiar, p rze
słać wam całkowity trak ta t,  tomową rozprawę
0 początkach historycznych, ty tu łach  i rozwoje 
kolejnym doczesnej władzy papieży, począwszy 
od pobudek, jakie skłoniły K onstan tyna  W. 
do wybrania na stolicę pańs tw a Byzancyum, 
a opuszczenia Rzymu, aż do kolejnych dona- 
cyj Pepina, K aro la  W . ,  Ottona I. i tp . ? 
Bynajmniej. Wszystko to niezmiernie ciekawe
1 pouczające jest, bez wątpienia, lecz nie tu  
czas i miejsce do rozwijania tych długich, 
często świetnych i wielkich kar t  dziejowych. 
Nie zbyt dawno jeszcze, bo la t  około 20 p o 
ruszano je  i roztrząsano z zajęciem wielkiem, 
z powodu mianowicie następstw  wojen N apo
leona i ruchów W łoskich, a następnie g ło ś
nych broszur i rozpraw takich, jak: „Le Pape 
et le Congresu i innych. Najznakomitsze pióra 
w l iteraturze kościelnej,  politycznej, p raw ni
czej, najbardziej wymowne i poważne głosy

starca. Grób za grobem  chłonął przyjaciół 
i krewnych. U m ar ła  córka jego, którą był 
wydał za mąż za D ra Aleksandra Okińczyca 
w Villepreux, pozostawiwszy mu maleńką w nu
czkę na  pociechę i um arł  przyjaciel Broni
sław Z a lesk i . którego całą duszą ukochał.

Dzisiaj blizko ośmdziesięcioletni starzec, 
z osłabionym wzrokiem i słuchem, mieszka 
w Villepreux, niedaleko W ersalu, zabiegając 
czasem do Paryża dla zobaczenia synów i d a 
wnych towarzyszy.

Ń a obchodzie jubileuszowym powstania 
lis topadowego w Paryżu, był przedmiotem se r 
decznej owacyi. Kobiety i mężczyźni ca ło
wali ręce, które z gęśli narodowej serdeczne 
tony  wydobywały.

Podczas pielgrzymki słowiańskiej w Rzy
mie 1881, —  był przedstawiony Papieżowi, 
jako  jeden  z najsławniejszych słowiańskich 
poetów.

„Płowieje sioła k rasa  rodzima 
W  mroźnego w iatru pośw iście;

Z poza gór ciągnie ponura  zima,
Co zwarzy kwiecie i liście.

Powiejcie dumki moje och ! w g o r ę ; 
Niedługoć tutaj zabawim.

Ptactwo serdeczne, hej kraśnopióre, 
Rozwiń się w szyku żurawim.

^  -■ja za wami znagła odlecę ;
' Minął bo dzionek nasz miły:

W  brzasku zarania, w południa śpiece, 
Przy was mi dziwy się śniły.

Na krótko jeno się przyzostanę,
Jaskółki w stawie niech usną!

Aż lód im zamknie łoże świetlane,
Na drzemkę mroczną i gnuśną.

I ja za niemi utonę w ciszę,
Pod zwały śniegów i lodu :

Bodaj Anioła pieśń znów zasłyszę, 
Niezrozumianą za młodu.

W  śnieżycy ptactwa śladu ni znaku,— 
Nad głową cynowe wieko,

Ni żurawiego dopatrzeć szlaku,
Dalekoć ptastwo, daleko.

Dumki, o! drużki —  kędy wy ninie?
I żegnać nawet darem nie!

O wiecznej zmorze, o Ukrainie, 
Śpiewajcież teraz bezemnie.

Śpiewajcie Matce słodko, miłośnie,
Nim kędyś w zmierzchu stuleci

Ujrzym się jeszcze ra z —  gdy ku wiośnie 
Bojan słowikiem wyleci*).

*) Z wiersza p. t. „W śnieżycy* napisanego 
w Villepreux, 1876 r.

na parlamentarnych mównicach, jak Monta- 
b-mberta mowy, lub Thiersa orzekały t ę k w e -  
styę ze stanowiska history i. nauki, prawa 
narodów, jak ze stanowiska znów Kościoła 
przemawiały co do niej głosy samego P a 
pieża, biskupów świata katolickiego, bądź 
rozproszonych w dyecezyaeh swoich, bądź 
zebranych w Rzymie, w liczbie trzystu  k ilku
dziesięciu, w r. 1862, z powodu kanonizacji  
męczenuików Japońskich. Nie braknie więc 
powag i źródeł w tej mierze, nawet nowo
żytnych, najświeższych nawet, boć i dziś 
wielu jeszcze, pisze i rozprawia w tej mierze.

Toż nie j e s t  zgoła zamiarem moim z tego 
punktu  i w tej rozciągłości traktować kwestyi 
Rzymskiej,  j a k  nie myślę też, patrząc w przy
szłość i snując mniej lub więcej praw dopo
dobne jej horoskopy, zapowiadać blizkie i n ie
uchronne przywrócenie doczesnego panowania 
Papieży, wypowiadając, jak  to świeżo uczynił 
pewien publicysta francuzki, „le dernier mot 
su r la question Rom aine . “ Zdaniem mojem, 
ostatnie słowo w tej mierze, nie do publicy
stów i pisarzy, choćby „inspirowanych z g ó ry “ 
jak  ów powyższy, wedle dziennikarstwa, n a 
leży. „L'homme sa g ite , Dieu le m ene“ po
wiada francuskie przysłowie. —  Oto treść 
rzetelna history i. Toż i ostateczne rozstrzy
gnięcie kwestyi owej od tego dwojga zawisło: 
od wolnych ruchów i czynów ludzkich, a m ą 
drego rozrządzenia Opatrzności. „W szystko 
przeminie, m iał wyrzec kiedyś w chwili n a 
tchnienia Pius IX, pozostaną ludy i kościół:" 
Owoż kto wie, czy nie wtedy to nastąpi 
ostatnie słowo, pieczęć ostatnia sprawy p a 
pieskiej, ich politycznego ziemskiego stano
wiska, boć duchowne, kościelne niewzrusze
nie ustanowione je s t  przez Jezusa Chrystusa. 
Duchowy a najwyższy rozjemca swobodnych 
ludów, rzeczypospolitych chrześciańskich, r z e 
cznik powszechnego pokoju, braters twa, stróż 
sprawiedliwości i sumienia, tern samem zaś 
królewsko niezawisły—może to będzie ostatni 
ty tu ł  i chwała papieztwa na ziemi! Tymcza
sem, bądź co bądź. nie wdając się w proro
ctwa, nie powtarzając historyi, nie zamierzam 
objaśniać ni poruszać wielkiej zasady, ja k ą  
przedstawia kwestya Rzymska, ani z właściwa 
francuzom dpstatecznośoią wypowiadać osta
tniego o niej słowa. Rola moja bez porów na
nia skromniejsza. Nie obce są zapewne czy
teln ikom waszym poważne dzieła słynnego 
ex-jezuity O. Curci, w sprawie Włoch i Rzy
m u pisane, pierwsze p. t. 11 moderno d issi-  
dio, drugie, późniejsze: „Za m/ova Ita lia  ed 
i  vecchi Zelanti* , które, pomimo stronniczej 
wrzawy, olkrzyinie wrażenie na umysłach tu 
tejszych sprawiły. Wywołały one p ro  i contra  
cały szereg pism, mniej lub więcej godnych
uwagi a przedstawiających stun kwestyi,  z k tó 
rych wymienimy dwa przedniejsze, klerykalne: 
„Za Bisposta nl librę del S . C urci“ przez 
pewnego jezuitę, a właściwie przez inszy or
gan Civilta Catholica  wydane, drugie auti- 
iderykalne, jakkolwiek skreślone przez księ
dza, znakomitego filozofa i p ra ła ta  Rzym skie
go Savarese p. t. „Za Civilta M oderna difesa  
contro la B isposta  etc., czyli obrona nowo 
żytnej cywilizacyi przeciw owej jezuickiej od
prawie. Nic bardziej charakterystycznego i po
uczającego nad pisma owe. z duchownego 
wprawdzie społem, lecz wręcz przeciwnego 
sobie wyszłe obozu. Tam i stan i waga i zna
czenie kwestyi Rzymskiej, a zarazem sprawy 
cywilizacyi europejskiej najdokładniej p rzed
stawiają. Poruszone są przytem inne mnogie 
rzeczy, pobratymcze treścią i duchem, a wzglę
dem których nietylko lud prosty, jak  to p o 
wyżej skarżył sie Włoski publicysta, ale i 
warstwy oświeceńsze, we Włoszech, u nas 
i w reszcie Europy nie za wsze i nie ca łko- 
wicie wolne są od przesądu lub nieświado
mości. Zebrać to, streścić pokrótce i p rzed
stawić wraz z niejedną własną uwagą, bada
niem skrzętnem i jaką  taką  znajomością rze
czy nabytą, będzie treścią następnych listów 
moich, dalszej z W am i z W łoch i Rzymu o 
Rzymie rozmowy; o Rzymie, mówię, boć jeśli  
gdzie, to tu zwłaszcza „w szelka droga w iedzie  
do R zy m u “. x .  Y . Z.

Rozbiór dzieła, pod ty tu łem :

„Dzieje Polski w zarysie", przez Michała 
Bobrzyńskiego.

Drugie znacznie zwiększone wydanie. W a r 
szawa. Nakład Gebethnera i Wolffa. 1881. 

(w 8-ce, 2 tomy).

N a p isa ł H en ryk  Schm itt.

(Ciąg dalszy.)

Lecz przypatrzmy się teraz, ja k  opisuje p. 
Bobrzyński dalszy przebieg wypadków po od
rzuceniu na sejmie 1766 żądań p r u s k o - m o 
skiewskich w sprawie innowierców. Oto po
w iada (T. II, str. 290) dosłownie: „Bezprzy
k ładnie zaślepiona sz lachta,  oraz prywatą 
j zawiścią powodowani magnaci w r. 176 i 
zawiązali konfederacyą w R adom iu ,  a wzy
wając pomocy Rosyi, zamierzyli detronizować 
króla i bronić zagrożonej przezeń i przez 
Czartoryskich wolności. N a  czele konfedera- 
cyi s taną ł  przywołany z zagranicy i przyw ró
cony do swego majątku i urzędów Radziwiłł 
„panie kochanku", pan  ogromnej fortuny, po 

pularny dla swojej fan taz j i  w t łum ach szla
checkich, zbliżony do nich zupełnym brakiem 
wykształcenia, podzielający ich wszystkie prze
sądy, a pod względem zdolności i charakteru  
człowiek bezprzykładnie tępej i ograniczonej 
głowy. Tymczasem Repnin podał konfederacyi 
radomskiej do podpisu manifest uznający króla 
i wzywający go do przystąpienia do konfede
racyi, a zarazem przyznający żądania dyssy- 
dentów i oddający Polskę pod gwaraucyą 
carowej. Konfederacyą przeniesiono do W ar
szawy, na sejmikach i na sejmach zjawiła się 
po riiewczasie głośna opozycya. Opozycya ta ,  
wychodząca z łona m agnatów i posłów szla
checkich, strawionych na wskróś anarchią, 
uiemających żadnego politycznego p rogram u 
a dostępnych przedewszystkiem osobistym ko
rzyściom i widokom, nie m ogła  jednak s ta 
wić żadnego oporu. D e le g ac ja  wybrana przez 
sejm dod przewodnictwem Gabryela Podoskiego 
prymasa, sformułowała m anifest radomski i wy
pracowała t rak ta t  gwarantujący ze strony iin- 
peratorowej jej posiadłości i kardynalne prawo, 
przyznający zarazem wielkie swobody dyssy- 
dentom, a sejm z roku 1768 uchwały dele
gacy i zatwierdził."

Przeczytawszy ustęp  ten ,  byłem w niem a
łym kłopocie, co myśleć o autorze, ponieważ 
w tym  krótkim opisie razi z jednej strony 
zadziwiająca nieznajomość całego przebiegu 
konfederacyi radomskiej i sejmu delegacyj- 
nego, a z drugiej brak najlżejszej nawet 
wzmianki o znanych powszechnie gw ałtach  
i bezprawiach moskiewskich. Aby czytelnik 
mógł sam ocenić wartość tego ciekawego 
ustępu w dziejach Polski p. Bobrzyńskiego, 
opiszę pokrótce prawdziwy przebieg wszyst
kiego. — Carowa rozdrażniona odrzuceniem 
swych żądań w sprawie innowierców nie zwa
żała ani na usprawiedliwianie się k ró la ,  ani 
na przedstawienia Repnina, który jego i Czar
toryskich s ta ra ł  się uniewinnić, lecz wydała 
stanowczy posłowi swemu rozkaz,  aby naj
przód skłonił  dyssydentów i dyzunitów do 
zawiązania konfederacyi i do proszenia o jej 
pomoc, i aby równocześnie wszedł w stosunki 
z przeciwnikami króla i familii,  celem spo
wodowania i ich także do konfederacyi ku 
zabezpieczeniu praw i wolności na rodu ,  przy 
czem zapowiedziała, że na  poparcie tych 
czynności wkroczą do dzierżaw Rptej trzy 
korpusy jej wojska. Stosownie do tego roz
kazu wezwał Repnin  do Warszawy przewod- 
ców innowierców i polecił im kategorycznie, 
aby do połowy marca 1767 poza więzy wali 
swe konfederacye. Próżne były ich przedsta
wienia o bezprawności takich związków, u s ta 
wami zakazanych, a  radzi nie radzi musieli 
wykonać, co im kazano. Równocześnie roz
począł Repnin z pomocą rezydentów saskich 
i referendarza bor. ks. Gabryela Podoskiego 
obrabianie przeciwników króla*i Czartoryskich, 
a robotę u ła tw ił mu li t  P an ina  z 21 lutego 
1767, rozrzucony w mnogich tysiącach egzem
plarzy po całej R p te j ,  w którym prawiono
0 niepohamowanej ambicyi pewnych osób, 
chcących się z pognębieniem praw i swobód 
narodowych wynieść po nad ustawy, na co 
wspaniałomyślna carowa nie może obojętnem 
patrzeć okiem i dlatego uciśnionym i po
krzywdzonym ofiaruje swoją pomoc i opieke. 
Podoski i rezydenci sascy a nawet członkowie 
poselstwa moskiewskiego, jak  pułkownicy K arr
1 Igielstrom, uwijający się po k ra ju ,  prawili 
wszystkim, że carowa zawiodła się na Stan. 
Auguście i nie myśli go dalej popierać, ale 
gotowa przychylić się do jednomyślnych ży
czeń narodu. Ponieważ króla tego Moskwa 
przemocą narzuciła Polsce, a przeważna więk
szość ziemian była mu stale przeciwną, dano 
się złapać na lep niejasnych, lecz ponętnych 
obietnic i postanowiono żądaną zawiązać kon
federacją .  K ró l tymczasem m usiał pod na
ciskiem gróźb Repnina przyjąć 28 kwietnia 
deputaeye zawiązanych 21 i 23  m arca kon- 
federacyj innowierczych, t. j .  dyssydenckiej 
w Toruniu  a dyzunickiej w Ś łucku ,  a za te 
uległość dowiedział się (3 m aja) z ust Re
pnina, że przyjdzie wprawdzie "do zawiązania 
konfederacyi „malkontentów" pod opieką ca
rowej. lecz że może być spokojnym o siebie, 
byle czynami i postępowaniem swojem do
wiódł, że zasługuje na dalsze jej względy 
i przyjaźń, a przedewszystkiem stronników 
swoich powstrzymywał od wszelkiego oporu. 
Dowiedział się nieco później od Repnina ,  że 
marszałkiem jeneralnym  przyszłej konfederacyi 
będzie K arol Radziwiłł, lecz że ta  sam a kon- 
federacya, ja k  i jej m arsza łek ,  będą w jego 
szponach, to je s t  Repnina. Do końca* czerwca 
pozawięzywano pod wrogą osłoną komend mo
skiewskich konfederacye miejscowe, a w wielu 
miejscach pozachodziły protestacye przeciw 
przysłanym z W arszawy aktom ty c h ż e , lecz 
protestacyj takich nie pozwolono wciągać do 
aktów grodzkich. Konfederacye to zlały się 
najprzód w jeneralne  litewską i koronną, po- 
czem miało nastąpić połączenie obu w kon
federacją  powszechuą stanów Rptej.  W  R a 
domiu musieli zebrani marszałkowie konfede
rac ji  koronnych pod grozą bagnetów i dział 
moskiewskich podpisać przysłany z kancelaryi 
Repnina ak t konfederacyi owej jeneralnej,  
a następnie połączyć się z li tewską i zaprosić 
do onej k ró la ,  i w końcu wyprawić posłów 
do carowej z prośbą o to właśnie, co zamie
rzyła narzucić Rptej. Nie myślę tu  usprawie
dliwiać lub uniewinniać czy to  przewódzców 
tego r u c h u , czy też ogółu z iem ian , którzy
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zaślepieni nienawiścią ku królowi i Czartory
skim , dali się wciągnąć do tej w szatański 
prawdziwie sposób uplanowanej przez Moskwę 
roboty. Zanim jeszcze w pełnym była toku, 
wkroczyły zapowiedziane przez carowe kor
pusy moskiewskie do dzierżaw Rptej. Austrya 
w idząc, na co się zanosi, zaczęła ściągać na 
granicy polskiej korpus obserwacyjny, lecz 
odwołała go na wiadomość, że carowa z a 
warła (w kwiet. 1767) przymierze zaczepno- 
odporne z królem pruskim na wypadek wmie
szania sie dworu wiedeńskiego w sprawy polskie. 
Ponieważ Prusy i Moskwa domagały się w sp ra 
wie innowierców, którzy po skonfederowaniu 
się prosili o ich pomoc, zwołania sejmu n ad 
zwyczajnego, poparła  to żądanie z rozkazu 
Repnina i konfederacya radomska. K ró l ozna
czył zebranie się sejmu w dniu 5 paździer
nika a sejmiki we wrześniu. Wszystkie sej
miki z wyjątkiem podolskiego odbyły się 
w obecności komend moskiewskich, które 
poruszały przemocą zebra iyoh ziemian do g ło
sowania na posłów przez Repnina wskazanych. 
W ielu  z marszałków konfederacyi i posłów 
musieli wydać na siebie rewersy, że we wszyst- 
kiem będą posłuszni woli Repnina i innym po- 
zapewniano pensye z kasy poselstwa moskiew
skiego na czas trwania sejmu. Gdy się sejm 
zebrał w W arszawie, otoczonej dokoła woj
skiem moskiewskiem, które z niej nikogo bez 
biletu Repnina nie wypuszczało, zażądał m ar
szałek konfederacyi i sejmu Radziwiłł,  z roz
kazu R e pn ina ,  aby sejm wybrał pełnomocną 
delegacyę do ułożenia z tymże posłem ca
rowy tego wszystkiego, co potrzebne do ubez
pieczenia praw i swobód narodowych i do 
przywrócenia innowiercom praw im wydartych, 
a co następnie carowa miała zagwarantować. 
Opozycya pod przewodnictwem Sołtyka bi
skupa krakowskiego wystąpiła stanowczo p rze
ciw temu wnioskowi. Sołtyk wykazywał, że 
taka komisya, czy delegacya sejmowa, m a
jąca zupełną moc stanowienia o wszystkiem, 
j e s t  czemś niezwyczajnem i n iesłychanem , że 
innnowiercv, jeżeli się czują pokrzywdzeni, 
powinni się byli udać do Rptej z prośbą 
o zaradzenie a nie szukać pomocy obcych 
mocarstw, przez co dopuścili się zbrodni stanu, 
że gwarancya praw i ustaw Rptej ze strony 
carowej je s t  zakwestyonowaniem a nawet uchy
leniem niepodległości ojczyzny i t. d. Prócz 
tego zażądał wytłumaczenia, kto i jakim p ra 
wem śm iał wyprawiać posłów do carowy
0 pozostawienie je j  wojsk w Rptej i o jej 
gwarancyę, i kto nazwał wojska te uciskające 
obywateli przyjacielskiemi i posiłkowemi. 
Repnin kazał (w nocy z 13 na 14 paźdz.) 
uwięzić Sołtyka,  biskupa kijowskiego Zału
skiego, wojewodę krak. i hetm ana poi. kor. 
W acław a Rzewuskiego i syna tegoż Seweryna,
1 wyprawił ich do K aługi a zagroził przytem, 
że i z innymi opierającymi się tak  samo po

stąpi,  jeżeli wniosek wyboru delegacyi i limity 
sejmu nie będzie przyjęty. Pod naciskiem 
gróźb ponawianych wybrano delegacyę a sejm 
odroczono do 1 lutego, a następnie do 20  lu 
tego 1768. Delegacya obradując na przemian 
pod przewodnictwem Repnina i Podoskiego 
prymasa, ułożyła najprzód artykuły, warujące 
równouprawnienie dyssydentów i dyzunitów, 
następnie prawa kardynalne Rptej. których 
nie wolno było znosić na żadnym sejmie, 
dalej ustawy, potrzebujące jednomyślności 
w razie zmiany, w końcu regulamin obrad 
sejmowych i t rak ta t gwarancyjny. Sąjm mu 
siał wszystko zatwierdzić bez zmiany, a na 
ostatnim posiedzeniu (5 marca) wniósł prośbę 
do króla o wyjednanie u carowej, aby kazała 
uwolnić więźniów.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Koncert połączonych ork iestr  w ojsko
wych. Wczorajszy koncert,  urządzony przez 
wyborowe siły tutejszych orkiestr wojskowych 
IB, 40, 56 i 60 pułku na rzecz Stowarzyszenia 
„czerwonego krzyża11, wypadł znakomicie.

Koncert rozpoczął się słynną uwerturą z Bee- 
thowena, p. t . :  „Leonora“ (Nr. B), pod k ie 
runkiem znanego dobrze publiczności naszej 
kapelmistrza p. Langera. W  wykonaniu tego 
arcydzieła widać było pracę, jaką  zadał sobie 
p. L. i pojęcie dzieła prawdziwie klasyczne. 
Z trzech uwertur, napisanych p. t. „L eonora14, 
jes t  ta trzecia najtrudniejszą. Przy wystawie
niu opery Beetliowena „Fidelio44 poprzedza 
zwykle takową mniej trudna uwertura w B-dur.

Następnie odegrała połączona orkiestra, 
składająca się z 60 wyborowych wykonawców, 
Mendelsohna symfonią (A -m o ll ) ,  pod kierun
kiem p. Patzkego. Symfonia ta (szkocka) 
jestto jedno z najpiękniejszych dzieł Mendel
sohna a zarazem jedno z najpiękniejszych 
dzieł, jakie stworzył geniusz muzyczny. W yko- 
n no wczoraj z tej symfonii Andante i Allegro, 
Adagio i Finale. „Szorzo“, które poprzedza 
F inale ,  wypuszczono. Nr. 3 stanowił Entre 
act „La Columbe" Gounoda, wykonany pod 
kierunkiem p. Buresza kapelm. 13 pułku. Nr. 4 
była uwertura koncertowa Mahra. pod k ierun
kiem osobistym kompozytora. Uwerturę tę sły
szeliśmy już raz wykonaną na koncercie Tow. 
muzycznego i wówczas o niej ocenę podaliśmy. 
Wykazuje ona dokładną znajomość instrumen- 
tacyi i form muzycznych. Mimo pojedyn
czych ustępów, przypominających Mendelsohna 
i W agnera, uwertura miłe na  słuchaczach zro
biła wrażenie. Wykonanie jej, pod dyrekcyą p. 
Muhr z pamięci, było całkiem poprawne. 
Ostatnim numerem koncertu był marsz z opery 
„Tannhauser44 W agnera ,  wykonany z werwą 
i należytem te m p io , pod kierunkiem p. Bu- 
rescha.

Wdzięczni jesteśmy aranżerom koncertu  tak

za piękny p rog ram , jakoteż dobre wykonanie 
tegoż. ' m . S.

W kwietniu na scenie Teatru poznańskiego, 
a  w leeie w Warszawie przedstawionym będzie 
po raz pierwszy dramat ludowy w 5 aktach, 
p. t. „Skazaniec44. Autor, jak  się dowiadujemy, 
jes t  krakowianinem.

Rolnictwo, la M el 1 p m i y s l .
Szk o ła  handlowa.

S p ra w a  u rządzenia  w  K rakow ie  szkoły 
fachowej d la  stanu  hand low ego  dzięk i e n e r 
gicznemu w dan iu  s ię  Izby hand low ej i P r e 
zyden ta  m iasta ,  raźniej obecnie postępu je  
tak ,  że n a  o tw arc ie  p ie rw szego  kursu  z. d. 
1 październ ika  b. r. z pew nośc ią  liczyć mo
żemy. W obec  tego śmieszniejszym w y d a je  
siq za rzu t uczyn iony  tutejszej Izbie h an d lo 
wej w  num erze  „C zasu44 z d. 31 m arca  przez 
w iedeńskiego ko responden ta  tegoż pisma, 
k tó ry  zda jąc  s p ra w ą  z czynności k o ła  p o l
skiego, p rzy  czem na tu ra ln ie  m niemane za
sługi sw oje  nie omieszkał w y sunąć  n a  p ie r
w szy plan, w y ra ż a  Izbie ubolewanie z p o 
w odu  niby opóźnionego wniesienia petycyi 
do R a d y  p ań s tw a  o udzielenie szkole h a n 
d lowej stałej subw ency i państwowej. Szan. 
delega t i koresponden t „C za su 14 zapom nia ł 
w idocznie w śród  n aw a łu  zająć p a r la m en ta r 
nych  i  publicystycznych , że szkoła  hand low a 
założoną m a być dopiero  z dniem 1 paź
dz iern ika  i to n a  raz ie  przez o tw arc ie  p ie r 
wszego kursu ,  że zatem  su bw eneya  r zą d o w a  
odnosić się może ty lko  do roku  przyszłego 
i la t  nas tępnych  a  pok rycie  d la  takow ej 
w s taw ione  być może dopie ro  w budżet na  
r. 1883, k tóry jeszcze n aw e t  nie je s t  ze s ta 
wionym. P e ty c y a  przeto Izby  handlow ej 
w nies ioną została n ad e r  wcześnie, a  uw agi 
szan. de lega ta  p rzeds taw ia ją  się  ty lko  ja k o  
mniej w łaśc iw y  ob jaw  indyw idua lne j  zgry-  
źliwości.

Przegląd polityczny.
Izba panów odbyła dnia 30  z. m. posie

dzenie, na którem przedewszystkiem p. m in i
ster handlu  hr. P i n o zawiadomił, że układ 
z Anglia w sprawie wzajemnego wspierania 
potrzebujących pomocy marynarzy uzyskał 
sankcyę.

Po przekazaniu komisyom kilku przedło- 
żeń, przystąpiła Izba do obrad nad n o w e l ą  
d o  u s t a w y  w o j s k o w e j .

Sprawozdawca mniejszości komisyi Falken- 
hayn  zapowiedział wnioski mniejszości. W roz
prawie ogólnej bar. Apfaltrern przypominał 
powołanie rezerwy w ubiegłym roku i p o d 

nosi wątpliwość, czy rozporządzenie to zgo- 
dnem było z ustawą wojskową, a zwłaszcza 
z jej §. 10. Mówca wyrażał życzenie, aby 
adm inistracya wojenna ustanowiła taką orga- 
nizacyę sił zbrojnych, żeby w razie potrzeby 
można było skoncentrować odpowiednie woj
ska na pewnych punktach monarchii bez po 
woływania rezerwy.

Minister obr. kraj. hr. W e l s e r s h e i m b  
odpowiada, że wedle tegoż § lOgo c z ą s t 
k o w e  zwołanie rezezerwy jest usprawiedli
wione.

W  szczegółowej dyskusyi bar. Hye m oty
wował wniosek mniejszości komisyjnej do 
§ 54go, wykazując, że 54ty  wedle projektu 
rządowego i uchwały Izby poselskiej zapro
wadza nowość sprzeczną z pa ten tem  o wy- 
chodźtwie z r. 1832 i konstytucyą z r. 1867, 
pozbawiając obywateli państwa jednego  z na j
ważniejszych praw naturalnych i konstytucyj
nych, skoro powinność wojskowa m a zaczy
nać się od kołyski a zarazem stanowić prze
szkodę wyjścia z kraju. Mówca wyłuszczał 
wielką doniosłość takiego przepisu pod wzglę
dem prywatno - ekonomicznym, szczególniej 
więc dla klas niższych; jednocześnie dowo
dził, że w tej samej noweli do ustawy woj
skowej, uchwalonej przez Izbę poselską sej
mu węgierskiego, przepisu takiego niema, a 
ztąd poddani jednego i tego samego władzcy 
inaczej będą traktowani na Węgrzech, inaczej 
w Austryi. Do takiego przepisu nie posunęła 
się nawet starożytna S par ta ,  choć tam  ludzie 
byli tylko raateryałem do celów państwowych. 
Praktycznie zresztą drakoński przepis te nie 
będzie miał żadnej wartości,  bo kto chce 
wyjść z kraju, ten i paragra f  ów obejdzie.

Minister obrony krajowej hr. W e l s e r s 
h e i m b  odpowiadał również obszernie, o- 
świadezając w końcu, że nie chodzi tu  o za
kaz emigracyi, lecz o dopełnienie obowiązku 
względem pańs tw a, które obywatelem swym 
od samej kołyski się opiekuje.

Poczern przystąpiła  Izba do głosowania, 
w którem przyjęto §. 54  wedle uchwały Izby 
poselskiej 63 głosami przeciw 19 głosom.

Wszystkie inne paragrafy uchwalono bez 
dyskusyi, poczem zaraz przyjęto ustawę w trz e -  
ciem czytaniu.

Przyjęto dalej ustawę o ograniczeniu egze- 
kucyi na pensye urzędników i pozostałych po 
nich wdów, i zatwierdzono konwencyę wzglę
dem tępienia filoksery. Wybrano również ko
misy e d la  reformy wyborczej i prowizorycznej 
taryfy celnej. Termin następnego posiedzenia 
nie oznaczony.

Izba deputowanych sejmu pruskiego uchwa
liła na czwartkowem posiedzeniu przedłoże
nie kościelne w drngiem czytaniu według 
kompromisu zawartego między centrum i k o n 
serw atystam i,  na który zgodził się widocznie

KRONIKA.
Kraków dnia  1 Kwietnia 1882.

K ie  je d e n  z ła skaw ych  czyte ln ików G a 
ze ty  K rakow sk ie j  gotów zapy tać  ja k im  c u 
dem  zm ar tw y ch w s ta ł  Nemo, k tórego ju ż  m ia 
no za posadzonego m iędzy  zm arłem i.

O tóż jeże li  B ism ark  ile razy  m u p a r la 
m e n t  niemiecki figla w y p ł a t a , u m y k a  do 
W a rz im u  , d laczegożby i Nemo  n ie m ia łby  
sobie pozwolić te j  rozrywki , ile razy  z n a j 
dzie do tego słuszny powód.

A  zapraw dę b y ł  n iem ały .
P ew n eg o  dnia  kron ikarz  G aze ty  K ra k o w 

skiej Nr. 6 w kroczy ł n a g l e , bez w ypow ie
d zen ia  wojny do o d c in k a : nie pozostawało 
w ięc  je g o  poprzednikowi , j a k  zabrać  Klei- 
n i^k e i ty  i u m y k a ć  gdzie pieprz rośnie.

Z a ledw ie  j e d n a k  p rze b y ł  rogatk i  m iasta ,  
gdy  po jawił się S am ozw an iec ,  ja k iś  Nemo 
w  ko lum nach  G azety  Lw ow skiej — b a  i w któ- 
rem ś  z pism w arszawskich.  W y d z ia łem  zaś 
sp ra w  k ron ikarsk ich  k ra jow ych  i zag ran i
cznych za rządza ł  swobodnie kron ikarz  YI.

P om im o tego  dw ukro tnego  a ta k u  p rzypo
m inającego  Custozzę i S a d o w ę , podpisany 
w strzym yw ał się od wielkiej polityki i do 
piero  po odwrocie n ieprzy jac ie la  powrócił 
do opuszczonej swej dziedziny.

A lb o w ie m :
Nemo G aze ty  lwowskiej i K u r je ra  w a r 

szaw sk iego ,  p rzy ją ł  obowiązki rep o r te ra  w 
Chlor... w Reformie chc ia łem  powiedzieć. 
K ro n ik a rz  zaś Nr. 6, pomimo żalu czyte ln i
ków', n iezgadza jąc  się z po lityką G azety  
K rakow sk ie j ,  da ł . . .  nura.

G dy atoli nagrom adziła  się bardzo  w ielka 
l iczba spraw  na jw iększej doniosłości —  R e -  
dak e y a  p rzyzw a ła  dawnego rezerw is tę  i po 
lec iła  m u  nap isać  o tem  —  o czem sam a 
p isać nie chce.

P rz y s tęp u jem y  za tem  do kró tk iego  s k r e 
ślenia polityki ta k  ciaśniejszej ja k  i szerszej 
O jczyzny  galicyjskiej.

P rzedew szys tk iem  donosimy Szanownym 
Czyte ln ikom , że D e legacya  nasza ,  po zwy- 
cięzko p rzeprow adzonej kam pan ii  w K rzy-  
woszy, pow raca  do k ra ju ,  dla podzielenia 
się z swymi w yborcam i św ięconym  ja jk ie m ,  
oraz skonsum ow ania  pew nej liczby k ilogra
m ów szynki, k ie łbasy  i W ie lkanocnych  k o 
łaczy .

W iadom ość  to  równie pocieszająca  j a k  
roz rzew nia jąca  —  ale  czyż nie powinniśmy

obm ysleć ja k ie g o  środka, dla okazania, że 
j ą  należycie um iem y ocenić.

W praw dz ie  o fake lcugach  m owy być  nie 
może od czasu, gdy koncypien t p. Cossa, 
t a k  znakom ite  zwycięstwo odniósł nad  po 
chodniami lwowskiemi, ale gdyby  n aw e t  i śp. 
P .  T ustanowski u rzędow ał je szcze  w  Gali- 
cyi, to p rzecież większość K oła ,  nie weźmie 
nam  • za ob jaw  rewolucyjny , jeże li  w se r 
cach naszych zapalim y pochodnie, a w  d u 
chu w ykrzykn iem y n a  je j  cześć „N iech  
ż y j e !“

D elegacya  bowiem nasza położyła  n ie 
zm ierne zasługi, k tóre  jeże li  dziś je szcze  
n am acać  się nie dadzą,  to po ja k ic h  stu 
la tach  p raw nuki nasze będą spożywać owo
ce je j  pracy.

Posłow ie  bowiem  nasi k ie ru jąc  się w yso
ką, a  dla naszych mizernych umysłów  n ie 
dostępną  polityką, stali i  s tać  chcieli —  w 
miejscu  i okazali t a k  p iękną  bez in te reso 
wność dla w łasnego  k ra ju ,  a t a k  w ielką  
uprzejm ość dla P ańs tw a ,  że naw e t  tak i  z a 
c iek ły  cen tra lis ta  j a k  H e rb s t  lub Suess, nie 
odważyliby się s łów ka przeciwko niej p rze 
mówić.

P om inąw szy  ju ż  ową naś ladow ania  godną 
skromność, z j a k ą  delegaci zachowali się 
w kw esty i  oclenia i opodatkow ania  nafty , 
n a  korzyść dowozu przez R u m u n ią  nafty  
rosyjskiej —  pominąwszy k aw ę  i he rb a tę ,  
k tó rych  te raz  w skromniejszej ilości używ ać 
będz iem  —  nie m ożem y tu  nie wspomnieć, 
o .k o le i  t ransw ersa lne j ,  przy  której nie k i e 
rowali się zupe lnem  sam olubstw em , aby  za 
s trzegać urzędy  i s łużbę dla P o laków  w y 
łączn ie ,a le  k ie ru jąc  się zapew ne tą  zasadą,  że 
ja k o  kolej m a  s łużyć d la wszystk ich  n aro 
dów', t a k  też  dziwnem byłoby , gdyby  je d e n  
naród chcia ł j ą  obsługiwać, zachowali w sp a
nia łomyślne milczenie w ty m  względzie.

A le  najw ażniejszą  zasługę te raźn ie jszej  
sesyi,  iż delegaci nasi zawstydzili Czechów, 
bo gdy tam ci n iewypow iedzianą natrę tnośc ią  
wywalczyli sobie un iw ersy te t  Czeski i ró 
w nouprawnienie ję z y k a  —  posłowie nasi o k a 
zali najwyższy tak t ,  nie zab ie ra jąc  czasu 
parlam entow i tego rodza ju  dezyder jam i.  — 
Z monarszej ła sk i  m am y ję z y k  w szkole i 
urzędzie , po cóż więc n a  drodze p raw odaw 
czej p rzeprow adzać konsty tucy jn ie  to. n a j 
droższe nam  prawo.

W p ra w d z ie  może nigdy nie będzie tak i  
sk ład  p ar lam en tu  j a k  dzisiaj,  gdzie koło 
polskie m a  głos decydu jący : ale też dla t e 

go w łaśn ie  o k aza łoby  się na jw iększą  nie- 
delikatność i b ra k  wychowania, gdy b y  chcia
no korzystać  z tego.

J u ż  to  P o lac y  od na jdaw nie jszych  czasów 
w polityce byli bez in te resow ni i nie chcieli 
korzys tać  ze zwyciężenia p rz e c iw n ik ó w : j e 
s teśm y zachwyceni, że ta  t r ad y c y jn a  polity 
ka nie zag inę ła  w potom kach  i t a k  się p ię
knie konserw uje .

I  zaiste zda je  nam  się, że gdyby  pan  
prezes ministrów w y d a ł  ucz tę  dla całego 
re jc h s ra th u  i natu ra ln ie  zaprosił  ta k że  i p o l
skich posłów, dal iby  oni i tu  dowó 1 swej 
t radycy jne j  bezinteresowności.  I  gdyby  np. 
Gospodarz r z e k ł ;

—  P anow ie Polacy , proszę siadać!
Odpowiedziliby n iezawodnie:
—  D zięku jem y  —  m y postojem y P a n ie  

Prezesie .
— Niechże P an o w ie  b ęd ą  ła sk aw i b rać  

potrawy.
— D zięku jem y  panie  P re ze s ie  —  m y  nie 

głodni. —
T a k  wdęc D elegacya ,  k tó rąśm y  z tak im  

zapałem  w nadzie i lepszej przyszłości w y 
bierali —  przynosi nam  z W ie d n ia

P rim a  —  Aprilis
i kontro le ra  te legrafów  N iem ca z Fre iw al-  
dau. A le  coś za  d ługo zabaw iam y się dele- 
gacyą,  a więc życząc je j  smacznego a p e ty 
tu  n a  św ięcone —  prosim y, aby  spraw ę ró 
w noupraw niem a ję z y k a  polskiego n a  Szląz- 
ku  puśc iła  per  non sunt,  ods tępu jąc  ten  k ra ik  
koronie czeskiej i pozostaw iła w  spokoju  re- 
gu lacyę rzek  G alicyjskich ,  zm ianę ustaw y 
leśnej itp. postu lata ,  szkodzące prowadzeniu 
wielkiej polityki, k tó rą  dziś będz iem y oglądali 
w tea trze .

W ielk i  tydz ień  za p a s e m , ale tym  razem  
nie czuliśmy nieznośnego postu, r a u t  za r a u 
tem, obrazy  żywe za obrazam i,  rozw ese la ły  
te n  per jod  poku tny .  D obroczynne  pan ie  n ie 
pozw alały  naw et ani chwilki s traw ić  na  ro z 
m yślan iach . O szczęśliwcy ci ubodzy k r a 
kow scy  ; w szystk ie  oczy, w szystk ie  uszy 
wyższego św ia ta  p rac o w a ły  na  nich  bez w y 
tchnien ia ,  a  nie j e d e n  pobożny lub pobożna, 
za ryzykow ał  zbawienie duszy, aby  ty lko 
nieść pomoc bliźnim.

Biednie js i  j e d u a k  rękodzieln icy  od u b o 
gich, bo im n ik t  n ie  p o d a je  ręk i .  T a k  p rzed  
p a ru  dniami za za leg ły  czynsz zlicytowano 
jednego  z najzdolniejszych rękodzieln ików

i owoc długoletn ie j p racy  s k ła d a ją c y  się 
z wyrobów, sprzedaw ano  niżej połow y ceny 
kosztu. K om orne z a p ła c o n e , ale człowiek 
zniszczony —- i to jeszcze nie przez  u b o 
giego i łaknącego  grosza gospodarza.

Ale jeże li  krakowrscy biedni (a j a k  ich 
nazyw a B a łu c k i  „ P ań sk ie  D z ia d y 44 zarobili 
nie m ało  n a  r a u t a c h ,  k o n c e r ta c h ,  tea trach  
am atorsk ich  i żywych ob razach  —  to za to 
miasto ponosi n iepow etow aną s tra tę .

Gotów pomyśleć nie je d en ,  że i u idzie
0 obniżenie op ła ty  sk ład an e j  od nafty , w ina 
itp. Ależ przecie  nie godzi się przypuszczać, 
aby  św ie tna  R a d a  m ie jsk a ,  chc ia ła  uczynić 
K raków  m ie jscem  s k ł t d o w e m ,  j a k  to ongi 
bywało. P o  co tego kłopotu ,  niech się P o d 
górze bawi w tego rodza ju  speku lacye  — my 
nie możemy opuszczać nic z opła ty  okuoo- 
wej. N iech poświadczą pp. Cohn k tó rym  
zachcia ło  się ja k iegoś  obniżenia op ła ty  od 
sp iry tusu  używ anego  do politury —  że s to 
imy i stać chcem y przy  o p ła tac h  akcyzo 
wych.

Gorsze nas  czeka ją  la m en ta !
R a d a  postanow iła  prześliczny kom in  na 

p rzep ięknym  odw achu extyrpowac.
Jeże l i  nie wiecie co znaczy ta  operacya  

zapy ta jc ie  chirurgów.
Otóż będzie miał p an  Moraczewski:

Prim a  aprilis!

Ale nie ty lko  Jem u  d a je  się w e  znak i 
kw ie tn iow a  n iespodzianka .  G dziekolw iek  
zwrócisz oczy— wszędzie za nam i kroczy  —
1 tak :

W. książę W łodzim ierz. Prima aprilis.
R ów now aga budżetu państw ow ego. Prim a aprilis.

Prim a aprilis, 
Prim a aprilis. 
Prim a aprilis. 
Prima aprilis. 
Prim a aprilis. 
Prim a aprilis. 
Prim a aprilis. 
Prim a aprilis. 
Prim a aprilis. 
Prim a aprilis. 
Prim a aprilis. 
Prim a aprilis.

Nemo,
prima aprilis.

O bniżenie podatku dom ow ego
K olej transwersalna
N afta
W ierność św iętojnrców  
K siądz Ju zy  czy  ński 
W odociągi krakow skie  
Sukiennice
O tw arcie starego teatru  
B udow a now ego  
P relek cya  D eotym y  
Salom ejka  
Profesor Rem bacz
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także minister oświecenia Gossler, bo inaczej 
konserwatywni nie wchodziliby byli w układy.

Przyjęty przez konserwatystów i centrum  
na podstawie owego kompromisu projekt 
brzm i:

Artykuł 1. Artykuły 2, 3 i 4  prawa z 14 
lipca 1880 r. obowiązywać zaczną na nowo 
aż do Igo kwietnia 1883 r. z dniem ogło
szenia niniejszego prawa.

Artykuł 2. Jeżeli król ułaskawi biskupa 
złożon ego^  urzędu sądowym wyrokiem w myśl 
§§ 24  i następnych prawa z 12 maja 1873 r., 
w takim razie biskup ten uważanym jest za 
uznanego przez państwo biskupa swej dye- 
cezyi.

W innych przypadkach, w których na pod 
stawie §§ 24  prawa z 12 maja 1873 lub § 12 
prawa z 22  kwietnia 1875 r. zapadł wyrok 
na złożenie z urzędu, następstwa wydanych 
wyroków ograniczone będą na niezdolność do 
piastowania urzędu, oraz na następstwa wy
mienione w artykule pierwszym ustęp 2 i 3 
prawa z 14 Lpca 1880 r.. o ile do tego 
czasu owa posada nie została na nowo obsa
dzoną.

Artykuł 3. Od składania w § 4 prawa z 11 
maja 1873 r. przepisanego naukowego egza
minu państwowego zwolnieni są ci kandy
daci, którzy przedłożeniem świadectw wykażą 
się ze złożenia abituryenckiego egzaminu 
w niemieckiem gimnazyum, oraz z odbytych 
trzechletnich teologicznych studyów na nie
mieckim uniwersytecie, lub w którern z ko
ścielnych seminaryów istniejących w Prusach, 
które w myśl prawa mogą zastąpić uniwer
sy tet; oraz jeżeli w czasie tych studyów słu 
chali pilnie odczytów z dziedziny filozofii, 
historyi i niemieckiej literatury.

Minister dla spraw duchownych upoważnio
nym jest dyspensowania od postulatów wyra
żonych w § 4  oraz od żądania wyrażonego 
w § 11 prawa z 11 maja 1873 r . ; może ta
kże pozwolić zagranicznym duchownym wyko
nywać czynności duchowne, lub który z urzę
dów kościelnych wymienionych w § 10. —  
Zasady, wedle których dziać się to powinno, 
ustanowione będą przez ministerstwo za san- 
kcyą królewską.

Artykuł 3a. Wykonywanie w §§ 13 i na
stępnych prawa z 20  maja 1874 i w arty
kułach 4tym i następnych prawa z 21 maja. 
1874 r. patronom i gminom przyznanych 
atrybucyi do obsadzenia na nowo opróżnio
nego duchownego urzędu oraz ustanowienie 
w nich zastępstwa — nie będzie miało wię
cej miejsca.

Co do dalszych prac sejmowych, to naj
nowsza „Provinzial Corr.“ pisze, że Izba de
putowanych odbędzie przed świętami je.szcze 
kilka posiedzeń i odroczy się do połowy mie
siąca kwietnia. Parlament zaś będzie zw oła
nym na końcu miesiąca kwietnia lub na po
czątku miesiąca maja, skoro tylko w ygoto
wane będą przeznaczone dla niego projekta. 
Równoczesne jednakże obrady sejmu i parla
mentu beda nieuniknione.

Hr. Ihnatiew zniewolony wstrzymać chwi
lowe swoje zapędy na polu zewnętrznej po
lityki niezasypia sprawy wewnątrz.

Mącenie wśzystkich żywiołów wewnętrznych, 
to sekret jego polityki, bo w chaosie tym 
tylko on potrafi panować. Chociaż więc Niem 
cy nieuspokoiły się jeszcze po mowach Sko- 
belewa, częstuje ich jen. Ihnatiew inną nie
spodzianką zaprowadzając język rosyjski w pro- 
wincyach nadbałtycki h w miejsce niemie
ckiego, by niby wziąść w obronę Łotyszów  
i Estonów przed baronami niemieckimi. 
„Rząd —  piszą „St. Pet. W ied.“ —  nakre
śliwszy sobie nowy program polityki w sto
sunku do Ziem nadbałtyckich, przeprowadzi 
ten program ściśle i bez wahania się do 
końca.“ —  W ybornym tedy pretekstem do 
tego są pierwiastki etnograficzne Estonów  
i Łotyszów.

Lecz i dla ruchów socyalno-rewolucyjnych 
znajduje hr. Ihnatiew strawę i sposób odwró
cenia ich od właściwych pożądań. To co do
konywało się krwawemi gwałtami w rozmai
tych stronach imperium i co dzięki agentom  
hr. Ihnatiewa przeniesiono nawet do W ar
szawy, niema bynajmniej ustać.

Rząd, który poddanych swoich niedopuszcza 
do żadnej zgoła opinii w sprawach wewnętrz
nych daje im carte blanche do opiniowania 
w kwestyi żydowskiej, nie dla sprawiedliwego 
państwowego jej uregulowania lecz dla roz
budzenia namiętności, by wywołać nowe krwa
we sceny i tak n. p. w Polsce uspokajać je 
bagnetem.

O opiniach tych czytamy w dzienniku „No- 
w osti“ następującą relacyę w której zwłaszcza 
ustęp 4 świadczy o azorskiej konstytucyjności:

Komisya cen tralna dla uregulow ania kw e
styi żydowskiej zdołała już ugrupow ać p ra 
ce w tym  względzie komisyj miejscowych, 
a zarazem  zakreślić główne punk ty  ześrodko- 
wujące w sobie życzenia ostatnich. P unkty te 
są następu jące : 1) Zabronienie żydom zam ie
szkiw ania we wsiach. 2 ) Zostawienie możno
ści włościanom zanosić podania w przedm iocie 
zm uszenia żydów do opuszczenia ziem skich 
własności prywatnych. 3 ) Zabronić żydom ku 
pow ania czy też dzierżawienia własności ziem 
skiej. 4 ) W łościanie powinni mieć prawo wy
dawać na zebraniach włościańskich wyroki, 
co do wypędzenia żydów ze wsi. 5 )  Zabronić

żydom sprzedarzy wódek. 6) Komisye w yra
żają życzenie, że należałoby zaproponować 
żydom, by prowadzili handel tylko w tych 
samych dniach co chrześcianie.

Berliński Tagblatt donosi z Petersburga, 
że w Moskwie ujęto Kobyzewa, który m iał 
być główną sprężyną zamordowania cara.

W Odessie zaś wykonali rew olucjoniści za
mach na prokuratora kijowskiego rządu wo
jennego jen. Strelnikowa; ugodzony kulą z re
wolweru, padł jenerał prokurator; sprawcę 
schwytano,

KRONIKA.
Krakom 1 kwietnia 1882.

Na pomnik Mickiewicza nadesłali na ręce 
P rezydenta D ra W eig la : P . W łady.ław  Ko
złowski ze Lwowa, za pośrednictw em  księgarni 
lwowskiej Gubrynowieza i S chm id ta , kwotę 
10 złr. i D r. Stanisław Kondratowicz z W ar
szawy kwotę 484 rs., jako  składkę na powyż
szy cel zebraną w Redakcyi „G azety L ekarskiej* . 
Kwoty te  umieszczone zostały na książeczkę tu 
tejszej Kasy Oszczędności, N r 54,189 .

M arszałek  Zyblikiowicz przybył dzisiaj rano 
z W iednia do K rakow a i dzisiaj wieczorem wy
jeżdża do Lw owa.

Magdalena S z lach tow ska,  wdowa po radcy 
sądów S zlacheck ich , zakończyłu w dniu dzi
siejszym życie. Była ona m atką znanych w m ie
ście naszem D ra Stanisława Szlacbtowskiego, 
radcy skarbow ego i D ra  F e lik sa  Szlachtow- 
skiego, adw okata. Zm arła liczyła la t życia 89.

Ze Sfer tea t ra ln y ch  warszawskich o trzy
maliśm y w tych dniach następującą no ta tkę 
inform acyjną o teatrze  w Paw łow sku (pod 
P etersburg iem ):

„P rzed  kilku laty  był tu  na scenie naszej 
aktor niezm iernie podrzędny i bez najm niej
szego ta le n tu , noszący nazwisko Lukowicz, 
który za sprawowanie się otrzym ał dymisyę. 
Rzeczywiście był to fak t jedyny  w dziejach r z ą 
dowych teatrów  warszawskich, szczególniej za 
adm inistracyi p. M uchanow a; inni czasem dla 
kaprysu prosili lub podaw ali się o dymisyę, 
ale tylko jeden  p. Lukowicz dostał dymisyę 
od dyrekcyi teatrów . Otóż ak to r ten , opuściw
szy sceny polskie, udał się do R osyi, gdzie 
jak  nas zapew niają, przewodniczył n a  prowin- 
cyi rosyjskim  towarzystwom  baletowym  w ędru
jącym  , zwykle nieposiadającym  żadnego m o
ralnego lub artystycznego znaczenia. N areszcie 
te raz  udało mu się zawrzeć kon trak t z dy- 
rekcyą tea tru  w Paw łow sku i dawać ze swoją 
trupą (b a le t i operetka rosy jska) „przedsta
w ienia słowiańskie* w języku  rosyjskim  i pol
skim. W  tym celu porozum iew ał się podobno 
z waszą krakow ską dyrekcyą teatra lną , w celu 
zaangażow ania całej waszej trupy z p. Hoffma- 
nową na czele. T ea tr  w Paw łow sku duży, 
drew niany, zam knięty, m ogący pom ieścić p rze
szło tysiąc osób, łączy się jako  przedsiębior
stwo wspólne z restau racyą i rozm aitem i in- 
nem i rozryw kam i, ja k :  strzelanie do celu, 
k ręg le , b ilardy itp., położony je s t bowiem 
w ładnym parku, czy ogrodzie, będącym  w ła
snością W ielkiego księcia K onstantego Miko- 
łajew icza, a otwartym  zupełnie dla publczności.*

Dyplom uznania. Prezydyum  drugiego mię
dzynarodowego kongresu  geolog cznego, k tó
ry  się odbył zeszłej jesien i w Bolonii, nade
słało w tych dniach dyplom uznania p. God- 
frydowi Ossowskiemu z K ra k o w a , znanemu 
geologowi i archeologow i za m apę geologi
czną W ołynia, nad k tórą p. Ossowski p raco
wał la t kilkanaście. Napis dyplomu brzmi na
stępująco : „Ricordo di benemerenza a l signor 
Goffredo Ossowski per avere contribuito al fe -  
lice esito del Congresso geologico internazionale 
del 1881 in Bologna, come espositore della 
carla geologica della Volinia. —  Bolognia 5. 
ottobre 1881. —  II presidente G. CapeliinP.

Walne zebranie członków Tow arzystwa p e
dagogicznego oddziału krakow skiego, odbędze 
się w d. 5 kw ietnia o godz. 11-tej przed po
łudniem , w sali Seminaryum m ęzkiego przy 
ulicy B rackiej.

Pogrzeb s. p. A lfreda Młockiego odbył się 
w d. 29 z. m. we Lwowie wśród olbrzym iego 
udziału ludności i z nadzwyczajną okazałością. 
Mimo niepogody zgrom adziły się nieprzejrzane 
zastępy koło domu przy ulicy P ańsk ie j, w k tó 
rym spoczywały zwłoki. Wzdłuż d ro g i, którą 
kroczył kondukt, z licznych domów powiewały 
żałobne chorągwie. Po odpraw ieniu konduktu 
złożono sarkofag  z zwłokami na karaw anie 
a nad  zwłokami przemówił z balkonu p.  
Zygm unt Saw czyński, prezes tow arzystw a pe
dagogicznego , poczem ruszył orszak pogrze
bowy. N ajpierw  szli prebendaryusze domu 
ubogich i sieroty z zakładów dobroczynnych, 
dalej młodzież szkolna, straż ochotnicza So
koła, stowarzyszenie G w iazda , stowarzyszenie 
rzemieślników izraelickich Jad  Charuzim, b ra 
ctwa kościelne z chorągw iam i, kapela  H ar
monii, duchowieństwo obrz. łac. z ks. bisku
pem  przem yskim , a dotychczasowym rektorem  
ks. Ł . Soleckim na czele i duchowieństwo 
orm iańskie. K ondukt prowadził ks. biskup 
M orawski. Za duchowieństwem postępow ał 
długi szereg  obyw ateli, n iosących w spaniałe 
wieńce , ofiarowane przez młodzież i zakłady 
naukow e, przez młodzież handlową i stow a
rzyszenia rzemieślnicze i kupieckie, przez Re- 
prezentacyę stołeczną, towarzystwo kredytowe 
ziem skie, towarzystwo zaliczkow e, gospodar
skie, pedagogiczne, przez rozm aite towarzystwa

hum anitarne, redakcye pism miejscowych, Koło 
literackie itd. N iesiono 40 wieńców. Za k a 
rawanem  postępow ali dostojnicy władz, rep re 
zentanci rozm aitych insty tucyj, korporacyj i to 
warzystw. Od bram y cm entarnej aż do grobu 
nieśli zwłoki na przem ian: młodzież, członko
wie stow arzyszenia Gwiazdy, tow arzystw a za
liczkow ego, literaci, w eterani z r. 1831. Nad 
mogiłą wygłosili mowy p. W. Podlew ski i ks. 
FI. L ickendorf, poczem wśród śpiewów zło
żono zwłoki na wieczny sp o c z y n e k —  a j e 
dnocześnie wznieśli w-szyscy obecni na cmę- 
tarzu  „Boże coś Polskę* — i aż po odśpie
waniu tego hym nu zaczęto opuszczać em etarz.

Józef ŻÓrawski, długoletni współpracownik 
Dzień. Pozn. i K u r. Pozn., zm arł w tych dniach 
w Poznaniu. Ożywiony gorącą miłością ojczy
zny, b ra ł w r. 1863 bardzo gorliwy i czynny 
udział w ówczesnej organizacyi narodow ej, za 
co skazany przez berliński kam ergerycht na 
2 lata w ięzienia, odsiedział takowe w fortecy 
E hrenbreitenste in . Szczery i stały  w przyjaźni 
miał wielu przy jació ł, któr/.y go w miłej za
chowają pamięci.

Konkurs na dz ie łka  ludowe. K om itet „W y
dawnictwa dziełek ludowyęh wm Lwowie* og ła
sza konkurs n a  dziełka ludowre w języku pol
skim lub ruskim , oryginalnio napisane i dotąd 
nio d rukow ane, przeznaczone dla ludności 
w iejskiej i m ałom iejskiej z uwzględnieniem  
stosunków wschodniej części naszego kraju , 
objętośot od dwóch do trzech arku3zy druku.

Co do treści, pozostaw ia K om itet autorom  
swobodę wyboru przedm iotu z zakresu stosun
ków społecznych i gospodarskich , opowiadań 
historycznych, tudzież pouczających pow iastek 
ludowych.

Za najlepszą pracę wyznacza K om itet n a
grodę 150 złr. a. w ., za drugą z rzędu 80 
zł. a. w., zastrzegając sobie własność prem io
wanych utworów. D ziełka nie prem iowane,
0 ile K om itet uzna je  jak o  stosowne do dru
ku, będą nabyte przezeń dla wydawnictwa 
w cenie począwszy od 15 złr. za arkusz druku, 
stosownie do porozum ienia z autoram i.

R ękopisy konkursow e należy przesyłać pod 
adresem  K om itetu wydawnictwa dziełek ludo
wych we Lwowie, ulica Sykstuska 1. 33, n a j
dalej do 1 czerwca s1882 r. bez podpisu, j e 
dnak z dołączeniem zapieczętow anej kop orty 
noszącej ty tu ł pracy, a zaw ierającej kartkę  
z nazwiskiem i adresem  je j au tora .

Czytamy w „Głosie stan.* W chwili gdy 
czytelnicy do ręk i dostaną niniejszy num er 
„Głosu stań.* (z dniem 26 m arca) zawiązane 
już będzie w mieście naszem  Towarzystwo 
oświaty ludowej, k tó rego  cel jasno określa sa
m a nazw a. Środki do szerzenia tej oświaty 
obrano , i statu tam i uwarowane], są te  same,
które sobie obrało Towarzystwo Oświaty lud. 
we Lwowie, je s t obszerny, a założycielom nie 
braknie zapew ne energii do rozwinięcia czyn
ności, dla ochronienia ludu od w rogich , zgu
bnych i nieustannych agitacyi moskiewskich. 
E nerg ia  jednostek  potrzebuje jednak  pomocy, 
w ym aga gorliwych współpracowników, aby 
spraw a oświaty w eszła na tory  rzeczywistości
1 w dodatnich ol jaw iła się rezultatach. P o 
wstrzymać rozkład społeczny i s z e r z y ć  p o 
c z u c i e  b r a t e r s t w a ,  nieść światło tam, gdzie 
pod wpływem zaszczepionych zdradzieckich 
myśli, działają ajen tu ry  moskiewskiej przew ro
tności, je s t to zadanie wdzięczne dla każdego 
praw ego obyw atela, i każdego patryo tę  abo- 
wiązujące.

Konkurs a r ty s ty czn y . M inisterstwo oświaty 
ogłasza konkurs na wykonanie pom nika na 
pam iątkę oswobodzenia W iednia w r. 1683. 
Pom nik ten  ma być umieszczony w tumie św. 
Szczepana i m a przedstaw iać wszystkie wy
bitniejsze osobistości, które się pr;yozyniły  do 
osw obodzenia W iednia; pomiędzy niem i będzie 
się znajdow ał naturaln ie i nasz król Sobieski. 
W zorem  do tego dzieła m ają być pomniki 
w kościołach „Ai frari*  i „S. Giovanni a Paulo* 
w W enecyi, styl z połowy X V II. w., a ma- 
teryałem  m iękki kam ień wapienny. Koszta 
nie m ogą przenosić 50.000 zł. N agrody za 
najlepsze p ro jek ta  wyznaczono 2.000, 1.500 
1.000 zł. U biegać się o nie m ogą wszyscy 
artyści przedlitaw scy, a więc i Polacy. Termin 
nadesłania projektów  V)0 naturalnej wielkości 
wyznaczony do 15 kw ietnia 1883 roku. 

Zagadkowy wypadek. Niedawno na linii
drogi żelaznej W arszaw sko-T erespolskiej na 
149-tej wiorście znaleziono ciało z głową zu
pełnie odciętą. Głowa leżała opodal i była tak 
strasznie zeszpecona, że niepodobna było nie- 
tylko poznać, lecz naw et wyobrazić sobie ry 
sów. Żaden ślad , żaden dowód nie naprow a
dziły na wniosek co do o obistości zabitego. 
Nie było także żadnego m ateryału do domnie
m ań, czy to zbroduia , czy też samobójstwo. 
Śledztwo wyprowadzone w okolicy nie dało 
żadnych m ateryałów  do wnioskowania. W  re 
zultacie nie m ając innego w yjścia, władze 
miejscowe zaopiniow ały, iż praw dopodobnie 
nieznajom y w zam iarach samobójczych rzucił 
się sam pod kola pociągu , które odcięły mu 
głowę. N ieznajom ą ofi irę pochowano w grobie, 
o którym  nic nie wiedzą najbliżsi zabitego, 
może do dziś dnia jeszcze go oczekujący...

W ystaw a rolnicza, W  Mińsku gubernialnym  
miejscowe towarzystwo rolnicze urządza wy
staw ę, która trwać będzie od 27 października 
do 27 listopada r. b.

Znany dr. S t ro u sb e rg ,  ja k  donoszą dzien
nik i berlińskie, udał się do Panam y, wziąw
szy od p. Lesseps w pod-przedsiębiorstwo ro

boty ziemne przy budowie kanału  Panam skiego. 
Były „król kolejowy* ustanow ił w Berlinie 
biuro werbunkow e robotników  do owych ro 
bót. —  Dzienniki niem ieckie przestrzegają klasy 
robocze przed tym w erbunkiem , k tóry  spro
wadzi nową em igracyę za A tlantyk w okolice 
gorące a  niezdrowe dla przybyszów, których 
większa część wyginąć musi pod wpływem 
zabójczego k lim a tu , na żółtą febrę i t. p. 
P rzestrogę tę powtai’zamy także dla tych z ro 
botników  naszych, którzyby może skusić się 
dali szumnym obietnicom  berlińskiego biura 
werbowniczego i nie znając stosunków, szukać 
chcieli polepszenia losu udziałem w budowie 
kanału Panam skiegp.

W pierw szych dniach m arca b. otw artą
została w K rakow ie destylarnśa parow a pana 
E  ward a U rbana i Spł. — Zakład ten nie ustę
puje podobnym zakładom  zagranicznym.

Telenramy „Gazety M o i s ł i e j " .
Wiedeń, 1 kwietnia. Skład  nowego Sądu  

obwodowego w W adow icach ma być n astę
pujący : prezesem  pan D aneck i, radca sądu  
kraj. w yższego w K rakow ie; radcam i pp. 
Szpor i P aw łow icz z Krakowa, p. K rzeczow- 
ski z Tarnowa, tudzież nowo m ianowani rad
cy : pp. L ipka dotychczasow y zastępca pro
kuratora w K rakowie i pan Szurek, sędzia  
powiatow y w W adowicach. Prokuratorem  
m ianowany pan Bosow ski, zastępca nadpro- 
kuratora w  Krakowie.

Wiedeń, I  kwietnia. Cesarz otworzył o go 
dzinie 11 tej międzynarodową wystawę sztuki.

Berlin, 1 kwietnia. „National Ztg*. podaje 
następującą depeszę z Petersburga: Rzą i ro
syjski nosi się z planem nakazu;, aby wszyscy 
Niemcy, zamieszkujący Rosyę dłużej niż 5 
lat podali się do naturalizacyi. Zamiar ten 
wymierzonym jest przeciw przeszło 100 ,000  
Niemcom, którzy nie łatwo zechcieliby się 
indygenatu niemieckiego zrzec.

Paryż, 1 kwiotnia. W Madrycie wielkie 
wzburzenie. Z powodu powstania katalońskie- 
go, zarządzono w Barcelonie 5'ł aresztowań. 
Tłum  krzyczał: „Niech żyje federacyjna rzecz
pospolita*.

Paryż  1 kwietnia. Tzba przyjęła po żywej 
dyskusji traktaty handlowe ze Szwajcaryą, 
Austryą, Anglią, Hiszpanią, Portugalia, Szwe- 
cyą i Norwegią.

Rzym 1 kwietnia. Książę pruski Henryk 
przybył do Rzymu. Król złożył wizytę W. 
Księciu Włodzimierzowi i jeao małżonce, 
poczem Wielki Książe oddał natychmiast wi
zytę Królowi.

Londyn 31 marca. W parlamencie toczyła  
się w nocy dyskusja nad poprawką Moriota, 
sprzeciwiającą się kloturze. Poprawka ta upa
dła 318 przeciw 279 głosam i; rząd odniósł 
więc zasadnicze zwycięztwo.

Madryt 31 marca. W  celu demonstracyi 
przeciw francusko-hiszpańskiem u traktatowi 
handlowemu, zostały niektóre fabryki w Bar
celonie przez swych właścicieli zamknięte. 
Robotnicy włóczyli się w gromadach po uli- 
cach wydając rewolucyjne okrzyki. Areszto
wano 35 osób. Rząd postanowił wystąpić 
energicznie przeciw tajemnym spiskom zor
ganizowanym celem stawienia oporu ustawom. 
W iększość Izby jest przychylną francusko- 
hiszpańskiemu traktatowi handlowemu.

Madryt 31 marca. „Gorreo* donosi, że agi
tacja w Barcelonie wzmaga się Zamykają 
wszystkie warsztaty i magazyny. Tłumy robo
tników chciały przeszkodzić odjazdowi pocią
gów kolejowych padały strzały, i dopiero za 
wdaniem się policyi mogły wyruszyć pociągi 
kolejowe. Zapewniają, że jutro nastąpi og ło 
szenie stanu oblężenia w całej Katalonii.

Palermo 1 kwietnia. Uroczystość urządzo
na na pom iątkę nieszporów sycylijskich  trw a
ła  od godziny lOej rano do 5ej po południu. 
W  ciągu uroczystości panow ał zupełny po
rządek. Przeszło 20,000 obcej ludności, czę
ścią ze Sycylii, częścią ze stałego lądu b yło  
obecnych na uroczystości.

N A D E S Ł A N E .
W ielmożni Państw o Albin i E lżbieta Kory- 

towscy, w łaściciele dóbr Mszany dolnej z przy- 
ległościami, w powiecie Limanowskim, przejęci 
uczuciem dla szkolnictw a, urządzali już od 
roku 1879 trzykrotną „Gwiazdkę* uczącej się 
tu ta j młodzieży, opatru jąc takow ą rok  rocznie 
kilkom a sztukam i zimowego ubran ia , w książki 
do nauki, jak  i do b iblioteki sz k o ln e j— dalej 
obficie przyboram i naukow ym i.

P oniew at daram i wspomnionymi przyczy
niają się wielce W ielm ożni Państw o Korytowscy 
tak  do z a c h ę c e n i a  dziedi ku  nauce, ja k  rów nież 
i do podniesienia te jże; zatem  znajduje się 
podpisany w tym  miłym ob o w 'ązk u , złożyć 
W W . Państw u Korytowskim , jako  D obrodzie
jom , imieniem dzieci szkolnych oraz s w o j e m  
najszczezsze staropolskie „Bóg zapłać*.

Mszana dolna.

Jan Nep. Łaski, 
kierow nik szkoły.
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Prawdziwie biedni
a wstydzący się żebrać, znajdują się 
na Smoleńsku w domu pana Pękal
skiego. Jestto podupadły rękodzielnik, 
starzec, od dwóch lat złożony choro
bą, którego dotąd ratowała żona, 
póki , jej nie wyczerpały się siły, 
i kładąc się w łóżko, zostali na Bo
żej i ludzkiej łasce.

Znajdą sie może ludzie litościwi i 
poratują prawdziwie biednych.

558 l -

Roman Antirusikiewicz
c. k. okręgowy Inspektor szkolny w Gorli
cach, za w iadam ia , iż  d ru ku je  w ła sn ym  

n a k ła d e m  swoją

„Latarni |Mtjcznf"
dla takich nauczycieli przy szkołach wiej
skich, którzy ucząc dzieci jednego oddziału 
lub stopnia, nie  um ie ją  stćsownie zatrudniać 
dziatwy innych oddziałów lub stopni. — 
K sią żk a  ta  in teresow ać będzie rów nież  
prywatnych nau czycie li, szczególnie zaś  
zajm ow ućby p o w in n a  rodziców, przełożo
nych szkół i przyjaciół oświaty ludowej. 
P odający dokładnie  sw ój adres, o trzym a ją  
odw rotną  pocztą  o d b i t k ę dwóch stronn ic  

z  tej „ L a ta r n i“

na o&az,
darmo i opłatnie. 534(3-10;

PRZEDPŁATA na  jed en  eg zem plarz „L a 
ta r n i“ z przesyłką frauco w ynosi ' i  z łr .  
w. a. — W ysy łka  zam ów ionych egzem pla

r z y  n a stą p i  z początkiem lipca r. b.

E L L E K
k o t w ic a

bardzo dobry
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w Krakowie,

^  Stradom  1. 7, (dawniej
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X
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po bajecznie tanieli cenach,
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♦
X  w znacznym wyborze i we X

wszelkich gatunkach. X ♦  ♦X u
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Tylko prawdziwe z niniejszą marką 
o c h r o n n a ;

gjGerichtl

Ma® Ikasssl® ,

W y c ią g  s ło d o w y  z z ió ł  m io d o -  j 
w y c h  i  K a r m e lk i* )

L. H. PiETSCH’A & Comp.
w Wrocławiu.

— • — -

Kaszel, który mnie bez przerwy przez, 
k ilka la t dręczył, ustąpił zupełnie, 
dzięki Pańskiem u wybornemu Wy
ciągowi słodowemu z z ió ł miodo
wych, którego cudownej sile leczni
czej po takim skuiku śmiało zaufać 
można. — Polecam więc najusilniej 
Pański środek każdemu kaszlącemu, 
co jako zgodne z prawdą poświad
czam. 506(1-?)

E g g  n jG iinz p r z y  B abenhausen  
(B a ivaryaJ . A lo jzy  S u ite r .

*1 F la sz k a  wyciągu 80 O., 1-50 z łr . i 
i 2 z ł r .  — W oreczek  karmelków 2 5 1 
i 40 c. — D ostać  m ożna w K rak o - [ 
w ie: u  E . S to ck m a ra , apt- pod z ło 
tym  S ło n iem ; Sobiera jskiego , ap t. I 
pod S łońcem ; A . M arkiew icza; ap t. I 
pod L w em ; W iszniew skiego, ap t. pod , 
G w iazdą , tudzież  we w szy stk ich  a- 

acb  w G alicvi. —

WACŁAW GŁOWACKI
j u b i l e r  przy ulicy Grodzkiej w Krakowie

p o l e c a

1
przyjmuje z a im ie iiia  1 reperacje pc najmniarkowauszycli cenacli,

utrzymuje na składzie

WYROBY Z CHIŃSKIEGO SREBRA
498 6-6 - w  n a j l e p s z y m  g - a . t x x n . I c L X -

N W W -  .  .._

B B j b  i / 
* . / / ■! \ * i m

’’ -" A’ ' M

Cj co

a

przylega dobrze 
p u d e ł k a  1 z łr .

SZ C Z E G Ó L N O ŚĆ .
S a sa n k a  

0Sycerin- Creme.
Żaden a rtyku ł toaletow y nie może rywalizować pod ! 

względem skutku i dobroci z „Sasanka“ Glycerin Creme. | 
Środek ten otrzym any z odświeżających substancyj 

•suwa w krótkim  czasie piegi, plamy wątrobiare, ostu- 
dy i blizny i t. d. i nadaje cerze świetną białość, świe- , 

4żość i delikatność. Najlepszy środek ochronny przeciw 
* rpływom ostrego pow ietrza i przeciw opaleniu od słoń 

a. Zatem niezbędny w toalecie dam. Cena flakonu I złr.

"V eloutine.
(Poudre de riz) w kolorze białym, różowym i żółtym, 

skóry i je s t  niew idzialnym ; szcególniejszej dobroci. — Cena

P u d e r  S 3 l s o / o . 15: £ ł  (Schneeglóckchen). 
(Szczególność).

Zaleca się szczególniej przeciw  cerze tłustej, — w kolorze białym , różowym 
żółtym. Cena pudełka 60 cnt.

O . is : , w y ł .  -u.K>:r55. IF»-ULx-it£ŁS.
Mleko odradzające w łosy, do przywrócenia siwym włosom pierwotnej barwy 

naturalnej w przeciągu 14 dni pad gwarancyą za nieszkodliwość. Cena 2 złr.

Koloritas.
(Przetwór Z olejku orzechowego) nadaje siwym, rudym  i wogóle jasnym  wło

som w niedow ierzenia krótkim  czasie na tu ra lną  ciemną barwę. W yciąg ten  otrzy
many przez destylacyę z zielonej łupy  orzechów, wzmacnia bardzo i konserwuje 
włosy. Cena 1 złr.

Brillantina.
Powszechnie wiadomo j e s t , że ozdobą, ba  nawet dum ą m ężczyzny je s t piękna 

i starannie u trzym ana broda. Aby ją  zawsze piękna utrzym ać, niezbędnie potrze
bną jes t do tego Brillantina, gdyż jes t jedynym  środkiem , który nadaje  brodzie 
m iękkość i natu ra lny  połysk; nie pozostaw iając przytem  tłustości i nie plam iąc 
ani rękaw iczek, ani bielizny, ani sukien. 60 cnt.

La Jeune.
i La Jeune jes t całkiem  nie szkodliwą tynk tu rą  barw iącą włosy i działajaca 

szczególniej na  b ro d ę , której nadaje na tu ra lną  barwę b ru n a tn e , ciem nobrunatną 
lub czarną. Po użyciu La Jeune koniecznie potrzebna je s t  Brillantina, gdyż ta 
nadaje brodzie żywy, na turalny  połysk, siłę i konserwuje ją . — C ena jednego 
kartonu z przyboram i 2'50 złr., bez przyborów  2 złr.

WysKols: n a  włosy.
(Haargeist).

D ziała znakom icie na  cebulki włosowe i na porost włosów . W yskok ten w wy- 
I padkach, gdzie wskutek choroby włosy wypadły, okazał nader zbaw ienny skutek. 
| Ju ż  po użyciu pół flaszki m ożna spostrzedz skutek. Najlepsza prezerwatywo prze

ciw w ypadaniu włosów i tw orzeniu się łupieżu. Cena 1-50 złr.

wodaBalsam. Sallicylowa
( 3 . 0  " L is t .  (Hippokrene).

Zapobiega zupełnie bólowi zębów, konserw uje zęby i d z ia ła , usuw a nieprzyje
mny odór, działając nader skutecznie i odświeżająco. W ielk i flakon 1 z łr .— mały 

dołączeniem  20 c. na koszta przesyłki.60 c. —

OTTO FRANZ, Wien, V I I .  Mariahilferstrasse 38.
SKŁADY: w Krakowie: u  p. Stockm ara apt. i W iszniew skiego apt.; we Lw ow ie : I 

w aptece pod „srebrnym  orłem “ Zyg. R uckera ; w  Tarnopolu: w apt. F r. Jam ro- 
g iew iczai H erm ana K ahane apt.; w S try ju :  w apt. J . Zgórskiego i L eona G artnera 
apt. pod „weg. koroną"; w B rodach:  E . Griinspan apt.; w  S tan is ław ow ie :  w apt. 
u  F . Stechera i Albina Am irowicza; w K o ło m y i:  Ed. Stenzel ap t.; w P rzem yślu :]  
J . Maszewski apt. 4 9 6  8-25

WYBOROWE

I|I
PIWO TENCZYNSXIE

na beczki i butelki.
551 1-6 POLECA

Agencya Zakładów Tenczyńskich, ulica Wiślna Nr. 8.

-A. SpławirYski.^  a a .  k->p4 a  w i n s  k i .  m

!!! Cztery medale zasługi i list pochwalny!
Z n ak o m ite  pow odzenie i pow szechne u z n a n ie , ja k ie  zy sk a ły  m oje w yroby 

na w łosy, zn iew a la ją  m nie  do p o d an ia  do pub liczn ej w iadom ości, że

PILIPTON
włosom  siw ym  i w ypłow iałym  po k ilk u k ro tn e m  użyciu  p rzyw raca  p ięk n y  
n a tu ra ln y  ko lor. Filipton nie  fa rb u je , lecz ty lk o  odm ładza w łosy, k tó re  
pod w pływ em  tego  znakom itego  śro d k a  odzysku ją  p ierw o tn ą  barw ę. — 

Cena flakonu I złr. 5 0  ct

WALENTIN
n a js iln ie jsz e  w ypadan ie  w łosow  w p rzec iąg u  dw óch ty g o d n i w strzym uje  
c eb u lk i włosowe w zm acnia  i do w y tw arzan ia  i po rostu  w łosów pobudza! 
M ie jsca  w y ły sia łe  n iep rzed aw n io n e  p o d  d z ia łan iem  tego ś ro d k a  p o k ry w a ją  

się  p ięk n y m  w łosem . C ały  flakon 3 z łr . P ó ł flakonu 1 z łr. 60 ct.

UNIWERSALNY PŁYN PRZECIW ŁUPIEŻY.
Ł u p ież  je s t  objaw em  chorobliw ego stan u  skóry , a lekcew ażen ie  je j  s łab o śc i 
sp row adza  w ypadan ie  i siw ien ie  włosów. U n iw ersa ln y  p łyn  je s t  ta k  zn ak o 
m itym  środkiem , że jed e n  flakon w y sta rcza  n a  ca łk o w ite  u su n ię c ie  łu p ieżu  

i kosz tu je  ty lk o  1 z łr.

K r i G R E T I K T A .
Po d łu g iem  dośw iadczen iu  u d a ło  się  m i w ynaleśó  w yborny  śro d ek  do n a  
tychm iastow ego  fa rb o w an ia  w łosów  n a  trw a ły  i p ięk n y  k o lo r cza rn y  lu b
ciem n y ; je s t  on zu p ełn ie  n ieszk o d liw y  i w zas to so w an iu  bardzo  p rosty . _

Cena 1 z łr.
t a r n r i f » m h [7' oczyszoza sk ó rę , w zm acn ia  i pobudza w łosy 

U L C JC IY  L l l l l l l i U  YY j  , do po ro stu . F la k o n ik  50 ct.
P n m flr lf l  c ł l i n n w a  w zm acnia ceb u lk i w łosow e i zap o b ieg a  wy- 
L U i U d U d  b n l i l O W d ,  p a d a n iu  włosów. -  S ło ik  80 c t
1 1 T i  j . i  do zm yw ania w łosów , zap o b ieg a  tw orzen iu  sięW OCR! a t e i l S K a ,  łu p ieźu, ożyw ia u trw a la  b arw ę i po ły sk  tychże —

F la k o n  80 ct.

J. I HNATOWICZ,
magister farmacyi i chemik sądowy 469—5

Fabryka we Lwowie, Filia w Krakowie Sukiennice U. 20.

Raz tylko ^
nastręcza się sposobność nabycia wybornego zegarka za ^

połowę ceny.

1  WIELKA W Y S P R Z E D A Ź .
Na całym europejskim horyzoncie zaszłe polityczne wypadki nie zostawiły 

aKze i Szwajcar}ę n ietkn iętą, co za sobą pociągnęło wywendrowanie masy r o - 1 
botmków, co egzysteneye fabryk na szwank naraziło : z powodu tego i przez | 
nas zastąpiona pierwsza i jedna z największych fabryk swój wyrób zastanow iła 
i nas do rozprzedaży swych fabrykatów upoważniła. Tak zwane Washingtona 1 
zegarki kieszonkowe są najlepsze zegarki św iata i nadzwyczaj elegancko gra
werowane i wedle amerykańskiego system u robione.

W szystkie gatunki zegarków są na sekunde regulowane i za każdy przri- 
mnjemy gwarancyę 5-ciolotnią. -

Jako dowód pewnej gwarancyi i największej rzetelności obowiązujemy sie 
publicznie każdy niekonweniujący zegarek jak  najchętniej odebrać i' zamieniać.

1.000 sztuk zegarków kieszonkowych Rem ontoir. bez kluczyka do nakręca
n ia, z kryształowem  nakryciem, uregulowany z nadzwyczajną ścisłością na ‘ se
kundę, oprócz tego pozłacany przez nowo wynaleziony sposób elektro-galwani
czny, wraz z łańcuszkiem, m edalionem i t. d . dawniej 25 złr., teraz 10 z łr. 20 c.

1.000 sztuk zegarków ankrowych z niklu, o 15 rubinach z emaliowanym cy
ferblatem , wskazówką na sekundę, kryształowem  szkłem, dawniej 21 z łr. teraz j 
teraz za sztukę złr. 7-25, wszystkie na  sekundę regulowane.

1.000 sztuk zegarków cylindrowych w oprawach z niklu ze szkłem kryszta
łowem o 8-m iu rubinach, najlepiej regulowane, wraz z łańcuszkiem, medalio 
nem i aksam itnym  schowkiem, dawniej 15 złr. teraz za sztukę złr. 5-60.

1.000 sztuk ankrowych zegarków z prawdziwego 13-łutowego srebra, wypró
bowanego przez c. k. urząd menniczy, o 15 rubinach, oprócz tego w elektryczny 
sposób pozłocone, najlepiej uregulowane. Te zegarki kosztowały dawniej 27 złr. 
teraz za sztukę 13 złr. 40 c.

1.000 sztuk zegarków kieszonkowych, rem ontoir W ashington z prawdziwego 1 
srebra, wypróbowane przez c. k. urząd  puncyjny pod najlepszą gw arancyą, n a ' 
sekundę uregulow ane, z workiem z niklu. Te zegarki m epotrzebują nigdy na- i 
prawy, zegarek takowy kosztował dawniej 35 złr., a te r iz  10 złr., oprócz tego i 
dodaje się gratis oo każdego zegarka łańcuszek, medalion, pudełko aksam itne
i kluczyk.

1.000 sztuk prawdziwie złotych zegarków damskich o 10 rubinach, dawniej 
30 złr., 20 złr. J

1.000 sztuk prawdziwie złotych zegarków renm ontoir dla panów i pań da
wniej 100 złr., teraz 40 złr.

650 budzików, także jako zegarki do b iurka przydatne, dawnej 12 złr.. te- 1 
raz 5 złr. 80 c.

650 sztuk zegarów pendułowych,
8 dni do nakręcania, na m inutę
Ponieważ zegar taki i po 20 latach ma podwójną wartość, to nie powinno ta 
kiego zegara brakować w żadnym domu, ponieważ służy oprócz tego do ubra
nia pokoju. Zegary te  kosztowały dawniej 35 złr., teraz za sztukę 15 złr. 75 c.
Przy obstalunkach na zegary pendułowe potrzeba zadatek dołączyć.

A d r e s :  559 1-

*

wych, w szkatułkach rzeźbionych z drzewa, co 
uregulowane, nadzwyczaj piękne i imponujące.

W ysprzedaż zegarków ,
f a b r y k i  z e g a r ó F r o m m a  t?.

Wien, Rothenthurmstrasso Nr. 9. Parterre.



6 G A Z E T A  KRAKOW SKA N r. 40.

K
ażdy poczciwy człowiek, który słu

żył w wojsku polskiem przed i 
po powstaniu 29 listopada , le
gitymuje się ze swego stopnia i 
ozdoby honorowej. Pan Maurycy 
Weber szczyci się stopniem „pod
chorążego wzywamy go publi
cznie, aby złożył dowody piśmien
ne ówczesnej Rady administra
cyjnej — dyktatury jenerała Chło- 

pickiego, lub wreszcie rządu narodowego, 
gdyż powtarzamy, że stopnia podchorążego 
lub chorążego nie było w wojsku polskiem, 
jak to w Nłze 29 „Graz. Krak.“ wykazano.

546 2-3 Oficerowie i podoficerowie
przedrewolucyjni z r. 1830—31.

Poszukuje s ię

LOKALU
n a  o tw a rc ie

in t e r e s u  w r a z  z m ieszkaniem ,
ubikacyami na skład i ze 

stajnią,
o ile  b y ć  m oże w  b liz k o śc i d w o r 

c a  k o le i że lazn e j w  K ra k o w ie ,

od I - g o  P a ź d z i e r n i k a  b. r.

Oferty nadsełać należy pod zna
k iem  S .  S .  F .  do Adm inistracyi 
„ Gazety K rakow skiej1', ul. Szew ska  
Nr. 4. 538 4-4.

Poszukuje się

Majstrów tart
(Oberbrettscłmeider).

Jednego dla tartaku parow ego  
i jednego dla tartaku wodnego.

Uwzględniać się będzie tylko ludzi 
i rutynowanych, rzetetelnych i z do- 

bremi rekomendacyami.
Oferty pod znakiem : < 3 - .  J E '.  

nadsełać należy do Administracyi „Ga
zety Krakowskiej", ul. szewska Nr. 4.

537 4-4

Staruszka 70-letn ia , wdowa, k a
leka, niem ająca żadnego utrzy
m ania ani sposobu do życia, 

zwraca się do szlachetnych serc D o 
broczyńców. b łagając o chrześcian- 
ską pomoc. A dres: L . B . ul. Gar
barska 1. 10 na piąterku. 553 1-3

W zy w a m y  p a n a  J   G ................
a ż e b y  dz ie ło , n a  k tó r e  p rz e d  
p a ru  la ty  po  z łr. 15 z e b ra ł, 

ta k o w e  n a m  d o rę c z y ł lu b  p r e n u 
m e ra tę  zw ró c ił, b o  in a c z e j . . . .

547(2-3) Prenum eratorowie.

Wyroby platerowane posrebrzane
z fab ryk

CHRISTOFLE & Comp.
w P a ry żu , 

z gwarancyą galwanicznego pokładu sre
bra oznaczonego w gramach na każdym 
przedmiocie t. j. Sztućce stołowe, kom
pletne lub pojedynczo, wazy, serwisy, 
sosierki, tace, półmiski, talerze, podstawki, 
lichtarze i kandelabry, oraz całe wypra
wy w najgustownieiszym lasonie, jako 
też kompletne urządzenia dla pp. w ła
ścicieli hoteli, cukierników, restaurato
rów, utrzymuje na składzie nasz jedyny 
w Krakowie reprezentant:

A L F R E D  B I A S I O N
w nowo o tw a rtym  m agazyn ie  N r. 8, 

przy wejściu w ulicę Grodzką — po ce
nach oryginalnych fabrycznych, którego 
dom polecamy Wys. Szlachcie i P. T. 
Publiczności. 335 2 9 —?

Paryż w Lipcu 1881 r. z.
CHRISTOFLE & Comp,

fa b r y k a  wyrobów platerow anych.

WYSTAWA 
E T N O G R A F I C Z N A

w ogrodzie Hotelu Kleina
zawierająca

Rodzinę Samojedów
składającą się z 6 osób, z wybrzeża

morza lod ow atego  północnego,
j  z 12 reniferami, sankami, namiotami, psami 
i t. d., otwartą będzie od piątku dnia 31-go 
b. m. tylko przez cztery dni t. j. do 
3-go kwietnia od godziny 10-tej rano do 

7 godziny wieczorem.

WILHELM FENZ
w Krakowie,

poleca wielki wybór św ieżych  i naj
modniejszych

GUZIKÓW
czarnych  i fantazyjnych w e  w szys t -  
550(i-?) kich odcieniach.

e>

PRACOWNIA BLACHARSKA
dla budowli i ornamentyki, naczyń domowych i kuchennych

K AROLA M A R K U S A
przy ul. Szpitalnej, w p rost  gmachu Kasy Oszczędności 

w  Krakowie,
poleca Szanownej Publiczności wielki

skład naczyń kuchennych i domowych
jako to: maszynki do kawy, garnki i t. p. wszelkich przyrządów kąpielowych, 

wszelkiego rodzaju wychodków nadkanałowych i pisuarów.
Podejmuje się urządzenia wodociągów, wentylacyi, kanalizacyi wewnętrznej 
domowej z hermetycznem zamknięciem, wstrzymującem wszelkie szkodliwe

wyziewy.
Zaprowadza dzwonki elektryczne i pneumatyczne tuby. Wyrabia wszeltrie 
odlewy cynkowe, przyjmuje metale oraz wyroby metalowe do pocynowania lub 

pocynkowania, oraz wyrabia gzemsy cynkowe.
Poleca wreszcie największy wybór

MASZYNEK do KAWY i KLATEK DRUCIANYCH
w wielkim wyborze i wszelkich rozmiarach.

Obstalunki zam iejscow e załatw iam  sp ieszn ie  i sumiennie.
Of* Ceny umiarkowane. ''-253

i i  557(1-5) Z poważaniem K aro l M a rk u s .

XKXXKKKK*KKX*KXXXXKXXXXXKX

Cena w stęp u  5 0  centów, wojskowi 
od feldwebla niżej i dzieci do lat 10  
płacą 25 ct., b ilet familijny dla 5-ciu  

OSÓb 2 złr. 548(2-3)

Nowo otworzony

sk ład  płótna, gotowej bielizny i wypraw  
dla Dam

A. N O W I C K I E G O
w Krakowie, gł. Bynek 1. 20 

I (dom księżnej Jabłonowskiej), poleca płó
tna wyrobu krajowego i zagranicznego, 
wszelką gotową bieliznę. Perkale białe na 
koszule, poszewki oraz stołową bieliznę po 

cenach umiarkowanych.
W szelkie zlecenia wykonuję z największą 

ścisłością.
Liczę, że Szanowna Publiczność zaszczyci 
mnie swojem zaufaniem, a zawiedzioną nie 
będzie. Pełen głębokiego uszanowania

z W. Ks. Poznańskiego.

518(9-?) A. Nowicki.

Agronom posiadający chlubne 
św iad ectw a , a mający 1 3 - le 
tnią praktykę, potrzebuje sto
sownej p o s a d y  z odpowiednią 
pensyą i tantyemą.

Wiadomość udzieli p. Lasko
wski w Administracyi „Gazety 
Krakowskiej" w Krakowie.

532 5-5

XXXXXXXXXXXX

J. BAJER
magazyn i fabryka wyrobów tokarskich

w Krakowie, ul. Grodzka N. 15

poleca gry ogrodowe jako t o : Croquet 
(gra francuska) —  Kręgle zwykłe 
z drzewa suchego oraz kule z drze
wa oliwkowego i grabowego — grę 
w kręgle na sposób włoski i t. p.

Szachy z kości słoniowej, prawdzi
we arcydzieło sztuki, są do nabycia.

544 4-5

XXXXXXXXXXXX

xxxrxxxxxxxxxxxr)
DESTYLARNIA PAROWA O

i SKład. WódLeK i Likierów

EDWARDA URBANA i Sp.
ulica W iślna pierwszy dom od Rynku 

w Krakowie,
poleca Sz. Publiczności sw o je  wyroby, ręcząc  za dobroć 

i przystępną cenę.
Pracując przez dłuższy czas w najpierwszych fabrykach tego ro
dzaju za granicą, zdołam nawet najwybredniejsze wymagania 

Pp. Amatorów zadowolnić. 556(1-3)

Ceny umiarkowane!
v:xxxxxxxxxxxx:xxxxxxxxxxx

Rsięgarnia i antykw. Leona From- 
mera w  K rakow ie przy ul. Szew 
skiej, poleca swój dobrze zao
patrzony skład nut tak fortepia

nowych, jak skrzypcowych, po c e 
nach zniżonych. 554 1-8.

Zmiana lokalu.

KRAWIEC MĘZKI
przeniósł swój

SKŁAD DBIOBÓW GOTOWYCH

i zagranic
do domu przy ul. Floryańskiej I. 37 .

—

D zięk u jąc  za  w zg lę d y , ja k im i m ię  
d o tą d  S zan o w n i o d b io rc y  za sz czy 
cać  ra c z y li, p o le c a m  s ię  i  n a d a l 
ła sk a w e j p am ięc i. 545 4-

Z wysokim szacunkiem

JÓZEF STACHURSKI.

DZIERŻAWA
f o l w a r k u  50-100 m ó r g
W  dobrej glebie z zabudowania
mi i domem mieszkalnym o 4 -ech 
pokojach poszukuje się za umiar
kowaną cenę. Wiadomość w kan
torze wymiany Kurnatowski & 
Comp. w Krakowie, Rynek 1. 17.

559 (1-3)

f .  I E T Z S T E I N
w  K ra k o w ie  u l ic a  S ien n a  N r. 463

poleca swój
HANDEL WYBORNEGO MYDŁA 

w łasnego wyrobu
i posiada w handlu 

N A F T Ę  S A L O N O W Ą  
i  a m e r y k a ń s k ą .

Świece w rozmaitych gatunkach, oraz 
wszelkie artykuły w zakres mydlarstwa 

wchodzące. Tow ary wyborowe.
523 4

ACETERYN
Czajkowskiego, środek nieszko
dliwy a niezawodny, niszczący 
odciski, brodawki i grube skóry, 
które smarując tym płynem przez 
sześć dni za pomocą pędzelka, 
odejmują się potem z łatwością 
kosteczką. 482(9?)

Dostać można w aptece pod 
„Gwiazdą“ K. Wiszniewskiego 
w Krakowie. — Cena 70 cut.

Kars pleiiędzj 1 p p .  wartość.
Kraków, dnia 31 Marca.

Ruble pap. za ICO rs..................................
Marki niem. za 100 marek . . . .
Franki za 100 fr...........................................
Półimperyał ros......................... .....
Dukat w a ż n y ................................................
Rubel srebrny obrączkowy . . . .  
jSrębrnę kupony płatne za 100 złr.

L isty zastawne i obligacye.
Obligacye indemn. galic. za 100 złr..
4 X  L.. zast. T. kred. ziems. 100 złr.
5 X  „ „ „ n n
6 X  L. hip. 100 złr................................
h%  L. hip. z 10X  prem. 100 złr.
6 X  L. hip, 40 lat zwrotne 100 złr.
8%  L. włościan, z dywid. 100 złr.
5 X  „ „ 100 złr.
5 1 /2  %  z - kred. w Krak. 36 lat zwr. 0 5  
6 X  „ „ „ 3 6  łat z w r .la 2
6 X  „ „ „ 18 lat zwr. ( |
1%  „ „ „ 2 0  lat zwr.
Akcye kolei Karola Ludwika 210 złr. 0 S

„ „ Lwow.-Czerniow. 200 złr. # k
„ banku hipot. Lwowsk. 200 złr.
„ „ Gal. dla han. i prz. 200 złr.

Losy m. Krakowa 20 złr.
„ m. Stanisławowa 20 złr. . 

h%  L . zast. Król. Polsk. 100 rubli 
L. likwid. „ „ 100 rubli

płaca żądają

119 50
58 25 
47 

9 70 
5 58 
1 56 

99 50

98 50 
92 50

100 10
101 25 
101

99 
101

94 
98 

100 
100
102 
305 
168 
295

50

18 50 
23 50 
98 50 
86 50

120 75 
59 25 
48 — 

9 90 
5 68 
1 68

100  —  

95 50 
101 —  

102 50 
102 75 
100 50
102 50 

95 50
100  —  

102 —

103 — 
105 -  
307 — 
169 50 
305 —

20 50 
25 
99 50 
87 —

Wiedeń, dnia 31 Marca.

Obligi d ługu państw a.

4-2 %  Renta pap. 100 złr.
srebrna 100 złr. . 
złota 100 złr. 
pap. 100 złr. 
złota węgierska 100 złr 
papierowa 100 złr. . 
węg. (Ostbahn) 10X  pod

4-2 %
4 #
5 X
\%
5 X
5 X

płacą źadaja

Akcye bankowe.

Anglo-austr......................................120
B o d en -C red it ...............................200
Kredyt, dla h. i. p. 140
Kredyt, węg....................................200
Niższo-Austr....................................500
Hipoteczne galic........................... 200
Austro-węgierskie . . . .  600
U n i o n b a n k ...............................100
V erkehrsbank...............................140
B a n k v e r e i n ...............................100
L a n d e r b a n k ...............................200

złr.

75 55
76 20 
93 45 
88 60 
85 25 
84 90 
92 50

127 75 
221  —  

298 25 
320 25 
870 —

819 — 
124 — 
146 25 
117 75

A kcye kolei.

Albrechta 
AlfSldzkie . 
Elżbiety
Ferdynanda półn. 
Franc. Józefa . 
Morawsko-Szlaska

200 złr. 
200  „ 
210 „ 

1050 „
200  „ 
200  „

75 75
76 40 
93 65 
88 90 
85 50 
85 10 
93 50

128 — 
222  —  

299 25 
320 75 
875 —

821 — 
124 50 
146 75 
118 25

166 75
208 25 

25 20 
192 50 

23 —

167 25 
208 75 

25 25 
193 50 

23 50

Lwowsko-Czerniow. . . 200 „
Aust. półn.-zachod. . . 200 „
Południowa . . . .  200 „
T r a m w a j ............................ 200 „
Węg.-galic. . . . .  200 „
W ęg. półn.-wschod. . . 200 „
Węg. zachód......................... 200 „

Listy  zastawne.
5 X  Bodencredit . . . .  100 złr.
5 X  „ 33 lat . . 100 „
5 %  Austro-węgierskie . . . . ■.

Obligi pierw szeństw a.
Albrechta . 
Alfoldzkie 
Gratzkoflach. . 
Elżbiety

1870 .
1872 .
1873 . 

Ferd. półn.
' „ 1872 .

1876 . 
Gal. Kar. Lud. 
Lwow.-Czern.

Rudolfa .

n
Siedmiogrodzie

. 300 złr. sr. za 100 
. 200 „
• 150 „

• w n
• 200  „
• 200 „
- 200 „

. 300 złr. sr. za 100 

. 100 złr. sr.
1881 300 złr. sr. za 100 
1865 300 „ „
1867 300 „ „
1868 300
1872 300 „ „
. . 300
1869 300 „
1872 300 „ „

:ie 200 „ „

płaca żądają pła cą źadaj a

170 _ 170 50
209
143

— 209
143

50
50 P apiery loteryjne.

196 50 197 —
158 50 159 — 8 %  Bodencredit . 100 złr. 99 75 100 25
160 — 160 50 Cisańskie . 100 108 40 108 70
165 — 165 75 3 X  S e r b s k ie ............................ 100 fr. 35 50 36 ___

3 X  T u r e c k ie ........................... 400 23 50 24 ___

5 X  Reg. Dnnaju . 100 złr. 112 75 113 20
119 119 50 4 X  Żeglugi Dunaju . . 100 109 50 110 —
100 75 101 4 X  Tryest . 105 — — 127 50
100 60 100 80 4 X  T r y e s t ........................... 50 63 — 64 50

4 X  1854 Losy 250 118 50 119 60
4 X  I860 Losy 500 128 75 129 25

n r> n . . . . 100 131 50 132 —
93 25 93 75 Losy 1864 . . . . 100 171 — 172 —
94 — 94 40 W ęgierskie 100 118 — 118 60
— — — — M. Wiednia 100 126 75 127 25
98 — 98 50 Kredytowe . 100 177 25 177 75

101 — 101 40 Klary . . . 40 40 50 41 50
102 — 102 50 M. Insbruku . 20 22 — 23 —
100 60 100 90 Keglewicz . 10 19 — 19 75
105 — 105 — M. Krakowa . 20 V 18 75 19 25
108 — 108 50 M. Lubiany . . . . 20 V 23 50 24 ___

105 70 106 — M. Budy . . 40 n 41 — 41 50
99 75 100 — P a l f y .......................................... 40 n 37 25 37 50
93 50 94 — R u d o l f a ................................... 10 ___ _ 20 __
99 75 100 25 S a l i n .......................................... 40 50 50 51 75
95 40 95 70 M, S a lz b u rg u ........................... 20 n 23 __ 23 50
94 60 95 — St. Genois ............................ 40 44 75 45 25
99 75 100 25 M. Stanisławowa . 20 23 ___ 24 —
99 75 100 25 W a ld ste in .................................. 21 28 ___ 29 —
99 75 100 — W iu d iszg r a tz ............................ 21 37 40 37 80
90 7E 91 25 Losy użytkowe 3 X  Bedeneredit n 30 — 31 —

Wydawca Emil S zw arc. Druk Wł. L. Anczyca i Sp. Redaktor odpowiedzialny Jan Gadowski.


